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W e s o U t y a

A U d u i a !

k / s & f s t lu m  O z y - te - ih ik o m ,  

W sp ó ty M c ó W M lc w n  i  fi& z y ia -  

c io to m  nas<zeęf& p is m a  s k ła d a  

g& cące ż y c z e n i a  „W e-sotycU  

Ś w ią t"

j ł e d a k ą a  „ Ś w ia to w id a " .

G d y  przed święconem dzielim y się jajkiem  i ży ­
czym y sobie w szystkiego najlepszego, ogarnia ser­
ca nasze dziwne wruszenie. Cieszym y się bowiem, 
że jesteśm y  _ w gronie najbliższej rodziny, kre­
wnych i znajomych i że bierzemy udział w uroczy­
stości, pełnej'głębokiej sym boliki.

Święto Zmartwychwstania, to bowiem święto 
wiosny, zw ycięstw a św iatła nad ciemnością, pra­
w dy nad Mamsticem, młodości nad martwotą  
śmierci.

Tego roku stoły nie będą się uginać pod nad­
miarem szynek, bab i m ięsiwa, kryzys bowiem  
daje się w szystkim  we znaki i k iesy nie są już 
tak pełne, jak  dawniej.

Mimo jednak tych braków, ludzie jakoś „zasta­
w ią się i postawią", aby tradycji uczynić zadość.

To też szynka i kołacz znajdą się na każdym  
stole. W ielu jednak ludzi, szczególnie tych, którzy  
nie prowadza oospodarstwa domowego, wyjedzie  
na święta do ,,, .̂. tiych, albo w góry, aby spędzić 
w olny czas na świeżem powietrzu.

Mam znajomków, którzy już dziś ostrzą sobie 
zęby... na Kasprowy Wierch. Kolejka zawiezie ich 
na- szczyt, a tam czeka ich skalny stół, nakryty  
śnieżnym  obrusem i łyk  świeżego powietrza, oraz 
pocałunek słońca. Wrócą opaleni na bronz i będą 
m ieli co opowiadać!

Ale poco jechać na Kasprowy! W ystarczy w yjść

za miasto, usiąść na murawie i wsłuchać się 
w „pianie“ zięb i klekot bocianów.

W tedy nawet najlichszy człowiek, najbardziej 
przyziem ny, dostaje skrzydeł. Leciałby gdzieś, 
św iat brałby w ramiona i radował się jak dziecko 
z każdej trawki, z każdej stokrotki i śnieżyczki 
i przy dźwięku dzwonów wielkanocnych przeży­
wał cud Zmartwychwstania,

W duszach naszych drzemie bowiem tęsknota- za 
tem, co odradza, co obmywa, z brudu i błota, za 
tem, co krzepi, za, tem, co koi i pogrąża wzrok 
te nieskończon ość.

Osęka.
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„Scala Santa“ , czyli „Święte s c h o d y z a  czasów św. Heleny przeniesione do  
Rzymu z pałacu Piłata w Jerozolimie. Po schodach tych stąpał Chrystus, uda­
jąc się na sąd do Piłata. Wejście na te schody zdobią rzeźby naszego artysty,

T. Brodzkiego.
Ag. Fot. „ Św ia tow id".

PREPARATY LEKARSKO-KOSMETYCZNE DRA LUSTRA

•>M I R A C U L U M«

ŚW IĘTE SCHODY.
SCHODY, PO KTÓRYCH STĄPAŁ ZBAWICIEL.

D o  n a j s ł a w n i e j s z y c h  i  n a j c z c i g o d ­
n i e j s z y c h  p a m i ą t e k  M ę k i  P a ń s k i e j ,  
k t ó r e m i  s i ę  s z c z y c i  R z y m ,  j a k o  s t o ­
l i c a  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  b e z w ą t p i e n i a  
z a l i c z a j ą  s i ą  „ S c h o d y  ś w i ę t e " ,  z w a n e  
p o w s z e c h n i e  p o  w ł o s k u :  „ S c a l a  s a n t a " .

S c h o d y  t e  b y ł y  2  t y s i ą c e  l a t  t e m u  
w  p a ł a c u  P i ł a t a ,  w  J e r o z o l i m i e ;  p o  
n i c h  C h r y s t u s  P a n  t r z y  r a z y  b y ł  
w p r o w a d z a n y  i  s p r o w a d z a n y .  P i e r w ­
s z y  r a z ,  k i e d y  s z e d ł  o d  a r c y k a p ł a n a  
n a  s ą d  d o  P i ł a t a ,  a  P i ł a t  o d e s ł a ł  G o  
d o  H e r o d a .  D r u g i  r a z ,  k i e d y  Z b a w c ę  
ś w i a t a  p r z y p r o w a d z o n o  n a p o w r ó t  o d  

H e r o d a  d o  P i ł a t a ,  a  s t a m t ą d  p o p r o ­
w a d z o n o  G o  n a  b i c z o w a n i e .  T r z e c i  
r a z  p r o w a d z o n o  J e z u s a  p o  u b i c z o w a ­
n i u  i  w t e d y  P i ł a t  p o k a z u j ą c  G o  t a k  
u m ę c z o n e g o  l u d o w i ,  a b y  w z b u d z i ć  
d l a ń  l i t o ś ć ,  r z e k ł :  „Oto człowiek!" 
T e r a z  C h r y s t u s  P a n  p o  t r z e c i  r a z  
p r z e s z e d ł  t e  s c h o d y ,  j u ż  j a k o  s k a z a ­
n y  n a  ś m i e r ć  k r z y ż o w ą .

Ś w i ę t a  H e l e n a  s p r o w a d z i ł a  ś w i ę t e  
„ S c h o d y "  z  p a ł a c u  H e r o d a  d o  R z y ­
m u ,  g d z i e  n a j p i e r w  u m i e s z c z o n o  j e  
w  p a ł a c u  c e s a r z a  K o n s t a n t y n a .

W  r o k u  8 4 4  p a p i e ż  S e r g j u s z  I I  p r z e ­
n i ó s ł  j e  d o  o s o b n e j  b a z y l i k i  i  o d d a ł  
k u  c z c i  p u b l i c z n e j .  S k u t k i e m  p o w o ­
d z i  i  t r z ę s i e n i a  z i e m i  „ S c h o d y  ś w i ę ­
t e "  r o z e s z ł y  s i ę ,  p o p r a w i ł  j e  P a p i e ż  
S e i - j u s z  I I I ,  a  S y k s t u s  V  k a z a ł  p r z e ­

n i e ś ć  j e  n a  m i e j s c e ,  g d z i e  s i ę  d z i ś  
z n a j d u j ą ,  t .  j .  w  p o b l i ż u  b a z y l i k i  ś w .  
J a n a  L a t e r a ń s k i e g o .

P a p i e ż  P i u s  I X  p r z e ś l i c z n i e  j e  
p r z y o z d o b i ł  i  u m i e ś c i ł  u  i c h  s t ó p  
d w a  w s p a n i a ł e ,  m a r m u r o w e  p o s ą g i ,  
z  k t ó r y c h  j e d e n  p r z e d s t a w i a  z d r a d ę  
J u d a s z a  a  d r u g i  c h w i l ę  z  s ą d u  P i ł a ­
t a ,  g d y  t e n  r z e k ł  d o  p o s p ó l s t w a :  

„ W i n y  w  N i m  n i e  z n a j d u j ę " .
S t r ó ż a m i  S c h o d ó w  ś w i ę t y c h  s ą  0 0 .  

P a s s j o n i ś c i ,  k t ó r z y  j e  u t r z y m u j ą  w  
n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u .  'Z b u d o w a n e  

s ą  z  2 8  s t o p n i ,  a  k a ż d y  s t o p i e ń  m a  
5 s t ó p  s z e r o k o ś c i .  A b y  j e  u c h r o n i ć  
o d  z n i s z c z e n i a ,  p r z y k r y t o  j e  d e s k a m i .

W  m i e j s c a c h ,  g d z i e  s i ę  d a j e  d o -  
s t r z e d z  k r e w  Z b a w i c i e l a ,  w y c i ę t e  s ą  

w  d e s c e  o t w o r y ,  s z k ł e m  z a p r a w i o n e .
T y s i ą c e  p o b o ż n y c h  o s ó b  o d  r a n a  

d o  w i e c z o r a  o d w i e d z a  S c h o d y  ś w i ę t e  
i  n a  k l ę c z k a c h  j e  p r z e c h o d z i .  P r z y ­
b y w s z y  n a  n a j w y ż s z y  s t o p i e ń  S c h o ­

d ó w ,  s t a j e m y  p r z e d  ' k r a t ą  k a p l i c y ,  
w  k t ó r e j  p r z e c h o w u j e  s i ę  p r a w d z i w y  

o b r a z  Z b a w i c i e l a  i  w i e l k a  i l o ś ć / r ó ż ­
n y c h  ś w i ę t y c h  r e l i k w i j .  N a z y w a  s i ę  

t a  k a p l i c a  „ S a n c t a  S a n e ź o r u m " .  
S t a m t ą d  s c h o d z i  s i ę  p o  s c h o d a c h ,  k t ó ­
r e  s i ę  z n a j d u j ą  p o  p r a w e j  i  l e w e j  
s t r o n i e  S c h o d ó w  ś w i ę t y c h ,  r ó w n i c  

j a k  t e  s z e r o k i c h  i p i ę k n y c h .
Ks. K. Dzo.

PUDER EGZOTYCZNY
roślinny

ID EA LN Y  DLA CERY 
NORMALNEJ I SUCHEJ

PUDER HIGIENICZNY
niezrów nany

SPECJALNIE DLA CERY 
T Ł U S T E J



O L E JE K  OLIW KO W Y

Ręce pielęgnowane N IV EĄ  mają, swój specjalny 
urok. Najważniejszy składnik Nivei „Euceryt" 
sprawia, że Krem N I V E A  wnika łatwo i głę­
boko w pory skórne — dlatego to 
nadzwyczajne działanie. ^

P E B E C O  S p ó łka  A kcy |n a  w  P oznaniu

Musso lini ca!uje w Litto- 
ria synka  lu tn ika  poległe­
go na fronc ie  abisyńskim .

Verlag Scherl, Berlin.

A rty lerja  w łoska ostrzeli- 
w uje  przedpola  Gondaru

Zam ek i stare fo r ty fika c je  w  Gon- 
darze, zbudow ane p rze z  Portugal­

czyków  w  X V  i X V I-lyn i w ieku .

1  o t ę ż n a  a r m j a  w i o s k a ,  r o z ­
p o r z ą d z a j ą c a  o b e c n i e  n a  f r o n ­
c i e  a b i s y ń s k i m  4 5 0 .0 0 0  b a g n e ­
t ó w ,  p o s u w a  s i ą  s y s t e m a t y c z ­
n i e  n a p r z ó d .  S z c z e g ó l n i o  ż y w e  
s ą  o p e r a c j e  n a  f r o n c i e  p ó ł n o c ­
n y m ,  g d z i e  W ł o c h o m  u d a ł o  
s i ą  z a j ą ć  G o n d a r  i  z b l i ż y ć  d o  
j e z i o r a  T a n a .  W a l k i  n a  t y m  
o d c i n k u  b y ł y  b a r d z o  z a c i ę t e ,  
p o n i e w a ż  n a p r z e c i w k o  a t a k u ­
j ą c y c h  k o l u m n  w ł o s k i c h  s t a ł  
k w i a t  a r m j i  a b i s y ń s k i e j  ( p u ł ­
k i  g w a r d y j s k i e ) .

Z w y c i ę s t w a  w ł o s k i e  w y w o ­
ł a ł y  w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e  
w  A n g l j i ,  k t ó r a  c z u j e ,  ż e  W l o -  
■d p r ę d z e j ,  c z y  p ó ź n i e j  z m i a ż ­
d ż ą  A b i s y n j ę  i  z r e a l i z u j ą  s w o ­
j o  p l a n y .

O le jek  o liw ko­
wy u ż y t y  do 
wyrobu każde­
go k a w a ł k a  
m y d ł a  
P a I m o I i v e

w i e z e j ,  m i o t i z i e n c z e j  c e r y .  iY lasu j  w i ę c  o b u t ą  p i a n ą  
i n o l i v e  n i e t y l k o  t w a r z  ■ s z y j ę ,  l e c z  r ó w n i e ż  c a ł e  
tó r e g o  p i ę k n o  n i e m n i e j  n a l e ż y  ( lb a c .  N a g r o d ą  T w o j ą  
b y c i e  u r o d y ,  c z a r u  i m ł o d o ś c i .

C a ły  ś io ia t fw th u w ia  tę  „ d z ie w c zę c ą  cen ę ^C alm oiL ue



ŚWIĘCONE U MIESZCZANINA KRAKOWSKIEGO W POŁOWIE XVI W.

H etm an Jan  T a r n o w s k i  (1488 — 1561), zw ycięzca spod  
Oberiyna, k tóry  baw ił na „ Ś w ię c o n e m "  u m ieszczanina  

krakow skiego, M ikołaja Chroberskiego.
(Obraz Bacciarełlego z  M uzeum Narodowego w  K ra ko w ie)'

Mikołaj Pr żonka, dworzanin hetmana Tarnow­
skiego, tak opisuje sino je j żonie „Święcone" w do­
mu zamożnego mieszczanina krako-wskiego, za cza­
sów króla Zygmunta Augusta.

. . . . Z a p r o s i ł  t e d y  m i e s z c z a n i n  M i k o ł a j  C h r o b e r s k i  
n a  ś t w ią c o n e  i m c i  p a n a  h e t m a n a ,  n a s z e g o  p a n a  
p r y n c y p a ł a ,  z  n a m i  d w o r z a n y  k i l k o m a  p r o s t o  
z  w o t y w y  w  k o ś c i e l e  N a j ś w .  P a n n y  M a r j i ,  g d z i e  
m i ł o ś c i w y  p a n ,  n a j j a ś n i e j s z y  k r ó l ,  z  p r z e ś l i c z n ą  
k r ó l o w ą  s w o j ą  B a s i ą  ( t a k  j e j  z a w d y  m ó w i ) ,  z  e a -  
t y i n  d w o r e m  i p r z e d n i  e s z e m  i p a n y  p o b o ż n i e  
w  d z i e ń  p o n i e d z i a ł k o w y  z n a j d y w a ł  s i ą .

J a k  s i ą  t e d y  s z c z ę ś l i w i e  p r z y  B o ż e m  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w i e  z a k o ń c z y ł a  M s z a  ś w . ,  p o j e c h a ł  n a s z  
j a ś n i e  w i e l m o ż n y  w  s w o j e l j  k a r o c y ,  a  m y  z a  n i m  
n a  k o ń ,  p r o s t o  p r z e d  d o m  r im c i p a n a  C h r o b e r ­
s k i e g o ,  n a  u l i c e  B r a c k ą .

W e s z l i e h m y  d o  w i e l k i e j  i z b y ,  t u ż  p r z y  b o k u  
p a ń s k i m ,  b o  t e ż  d z i w n i e  t e g o  d n i a  p e ł n y  b y ł  ł a ­
s k a w o ś c i  i d o b r o c i ,  b o ć  n i e  z a w d y  m u  t o  t r a f i a  
s i e ,  a l e  t e ż  k i e d y  j u ż  d o b r y ,  t o b y ś  g o  w a s z e  
z  a n i o ł y  p o s a d z i ł a .

W .  p r o g a c h  w i t a n y  o d  i m c i  p a n i  C h r o b e r s k i e j ,  
p r z e ś l i c z n y  z r o b i ł  j e j  a f e k t ,  a  c ó r ą  i c h  r o z k w i t a ­
j ą c ą  j a k o b y  p ą c z e k  r ó ż y ,  i m c i  p a n n ę  A g n i e s z k ę ,  
n a j m i l e j  p o c a ł o w a ł  w  c z o ł o ,  z a r a z  p o k r ę c i ł  
w ą s a  i b ł y s n ą ł  n a  n i ą  o k i e m .

A n o l i  o t w a r ł y  s i e  d r u g i e  d r z w i  d e b o w e  i  p e r ' o -  
w ą  m a c i c ą  i  h e b a n e m  w y k ł a d a n e ,  a ż  t a m  j a  o c z y  
z g u b i ł ,  c h o ć  m i  n i e  n o w i n a  b o g a c t w a  w i d z i e ć ,  
a l e  t e ż  t o  b y ł o  u  m i e s z c z a n i n a  i  ż e c h  n i e  w i e ­
d z i a ł  j e s z c z e  c o  t o  K r a k ó w .

O t ó ż ,  g d y b y ś  w a s z e ć  p a t r z y ł a ,  s t ó ł  o k r ą g ł y  n a  
ś r o d k u  w i e l k i  d ę b o w y ,  ż e b y  s t u  l u d z i  o k o ł o  n i e ­
g o  w y g o d n i e  s i a d ł o  i  j a d ł o .  O b r u s  j e d e n  n a  n i m  
w i e l k i ,  a l e  w  k r z y ż  z e s z y w a n y ,  t a k ,  ż e  l e d w i e  s i e  
w p a t r u j ą c  b a r d z o ,  p o z n a ć  t o .  B o  t o  n a  n i m ,  c o  
t u  p o w i a d a m ,  b o m  s o b i e  d lo b r z e  k a ż d ą  r z e c z  n a  
p a m i ę ć  b r a ł ,  a b y c h  w a s z e c i  r z e t e l n ą  r e l a c j ą  z d a ć  
m ó g ł .

N a  s z e ś c i u  m i s a c h  s r e b r n y c h  r o b o t y  w s p a n i a ­
ł e j ,  b y ł y  m i ę s i w a  w ą d z o u e  w i e p r z o w e  z  z a d .  N a  
d r u g i c h  s z e ś c i u  b y ł o  d w o j e  p r o s i ą t  o k r ą g l u c h -  
n y c h ,  k i e ł b a s y  n a j m n i e j  p o  c z t e r y  ł o k c i e ,  d ł u g i e  
a  d z i w n i e  p a c h n ą c e  i  k o l o r u  k o k o s o w e g o ,  c i e m ­
n a w e g o ,  u s t r o j o n e  r z ę d a m i  j a j  ś w i e c o n y c h ,  p o ­
m a l o w a n y c h  w  p r z e r ó ż n e j  b a r w i e .

M i ę s i w o  m i a ł o  c u d n ą  p o w ł o k ę  z  t ł u s z o m  w  r ó ­
ż o w ą  b a r w ą  w p a d a j ą c ą .  P o m i ę d z y  t e m i  m i s a m i  
s t a ł y  f i g u r y  z  c i a s t a  p r z e d n i e g o ,  w y o b r a ż a j ą c e  
d z i w n i e  z a b a w n e  h i s t o r y j k i .  P o n c j u s z  P i ł a t  w y j ­
m o w a ł  k i e ł b a s ą  z  k i e s z e n i  M a h o m e t o w i ,  a  w i a d o ­
m o ,  ż e  Ż y d z i  i  T u r e k  n i e  j e d z ą  w i e p r z o w e g o ,  
w i e c  t o  n a  n i c h  e p i g r a m m a  b y ł o  p o c i e s z n e .

N a  s a m y m  ś r o d k u  s t a ł  d z i w n i e  p i ę k n y  b a r a ­
n e k  z  m a s ł a ,  w i e l k o ś c i  n a t u r a l n e j  o w i e c z k i ,  a l e  
j a b y e h  z a  c a ł y  s t ó ł  r a d  b y ł  w z i ą ł  j e m u  o c z y .  
A  w s z a k o ż  t o  b y ł y  d w a  b r y l a n t y ,  j a k  l a s k o w e  
o r z e c h y ,  w  c z a r n e j  o p r a w i e ,  a l i a s  p i e r ś c i e n i e  
u k r y t e  w  m a ś l e .

T e g o  b a r a n k a ,  n a  k t ó r y m  w e ł n a  m a ś l a n a  n i e  
d o  p o z n a n i a  b y ł a  o d  p r a w d z i w e j ,  r o b i ł a  s a m a  
i m c i  p a n n a  A g n i e s z k a  z  r o d z i c e m  s w o i i n .

S t a ł o  t e ż  w i n o  w  g ą s i o r k a c h ,  p r a w d a  s z k l a ­
n y c h ,  a l e  t e  g ą s i o r k i  s t a ł y  w  k o s z y k a c h  s r e b r ­
n y c h  w y z ł a c a n y c h ,  a  g ł ó w k i  m i a ł y  i m b o w a n e  
w  z a w o j e  s r e b r n e ,  a  s z k ł o  b i a ł e  j a k  ś n i e g .

P o m i j a m  i n n e  d r o b n i e j s z e  r z e c z y ,  a  z a  j u ż  c z a s  
p r z y s t ą p i ć  d o  n a j w a ż n i e j s z y c h ,  l ć t ó r e  i  w a s z e ,  
S a l u ń k u ,  n i e m a ł o  s o b i e  l u b u j e s z ,  t o  j e s t  d o  k o -  
ł a c z ó w ,  p l a c k ó w ,  j a j e c z n i k ó w ,  m ą c z n i k ó w  i  B ó g  
s p a m i ę t a  i c h  m i a n a ,  t y c h  e u d a c z k ó w  r o z m a i t y c h ,  
k t ó r e  o k r ą ż a ł y  j e d e n  n a j p o w a ż n i e j s z y  k o ł a c z .

K o ł a c z  t e n  b y ł  o w a l o w y ,  m i a ł  c y r k u m f e r e n c y j  
z  o ś m  ł o k c i ,  j e ż e l i  n i e  w i ą c e j ,  g r u b y  n a  d w i e  
p i ę d z i ,  a  j a k e ś m y  t y l k o  w e s z l i  d o  i z b y ,  t o  n a m  
j u ż  z a p a c h n i a ł  s w o j e m i  p r z y p r a w a m i .  P o  b r z e ­
g a c h  w o k o ł o  n i e g o  s t a ł y  r ó ż n e  f i g u r k i ,  ś w i e c i  
d w u n a s t u  A p o s t o ł o w i e ,  u d a n i  j a k  ż y w o .

W  ś r o d k u  s t a ł  Z b a w i c i e l ,  n a s z  P a n  J e z u s  C h r y ­
s t u s ,  z  c h o r ą g i e w k ą ,  a  n a d  n i m  u n o s i ł  s i e  a n i o ł  
n a  d r u c i k u  o d  s z a b ą ą n i k a  iz d t e b n e g o ,  n i e z n a c z n i e

w  g ó r z e  z a w i e s z o n y ,  i ż e  z d a w a ł o  s i e  j a k o b y  l e ­
c i a ł  p o  n i e b i e  i z  g e b y  w y c h o d z i ł y  m u  s ł o w a :  
R e s u r e x i t ,  s i c u t  d i x i t ,  A l l e l u j a !

I n n e  p l a c k i  w y o b r a ż a ł y  r ó ż n e  z j a w i s k a .  Z a b a ­
w i ł a  m i e  k ą p i e l ;  b o  t o  b y ł  j e d e n  t a k i  p l a c e k ,  c o  
m i a ł  w  ś r o d k a  s a d z a w k ę  z  b i a ł e g o  m i o d u  i  w y ­
g l ą d a ł y  z  n i e j  r y b k i  i n i m f y  k ą p i ą c e  s i e ,  a  k u -  
p i d  s t r z e l a ł  d o  n i c h  z  l u k u ,  a l e  z a m i a s t  w  s e r c e ,  
t o  i m  b e z e c n i k ,  P a n i e  o d p u ś ć ,  m i e r z y ł  w  ś l i c z n e  
o c z k a ,  k t ó r e  z a s ł a n i a ł y  s o b i e  o d  w s t y d u .  R o b o t a  
t e g o  b y ł a  b a r d z o  s z t u c z n a .

Z a c z ę ł o  s i e  t e d y  p o  z m ó w i e n i u  z w y c z a j n y c h  
m o d l i i t e w ,  p o ż y w a n i e  d a r u  B o ż e g o .  I m c i  p a n  h e t ­
m a n  b a r d z o ,  j a k o  w y ż e j  p o w i e d z i a ł e m ,  o c h o c z y ,  
p r o s i ł ,  a b y  m u  w o l n o  b y ł o  g o s p o d a r z y ć  s o b i e  
p o d ł u g  w o l i .

J a d ł  w s z y s t k i e g o  p o  t r o c h u ,  n a p i ł  s i e  m i o d u .  
W i n a  n i e  c h c i a ł ,  m ó w i ą c :  b o d a j m y  g o  n i e  z n a l i !  
d u ż o  n a m  s z k o d z i  t e n  t r u n e k .  Z a p ł o n i ł  s i e  n a  t e  
s ł o w a  i m c i  p a n  C h r o b e r s k i ,  b o  m u  d a ł  p o z n a ć ,  
ż e  z b y t e k  n i e  c h l u b ą  d l a  n a s ,  a  i  s p r a w i e d l i w i e .

P o t e m  i m c i  p a n  h e t m a n  p o d a ł  ś w i e c o n e g o  j a j ­
k a  k a ż d e m u ,  z a c z ą w s z y  b e z  o g r ó d k i  o d  i m c i  p a n ­
n y  A g n i e s z k i ,  k t ó r a  s i e  t a k ż e  z a c z e r w i e n i ł a ,  
i p o d lz i ę k e  s k r o m n ą  z r o b i w s z y ,  z j a d ł a .

M y ,  j a k  s i e  w a s z e  d o r o z u m i e s z ,  c z e k a l i ś m y  
z  w i e l k ą  e s t y m ą ,  a ż  i m c i  p a n  h e t m a n  p o z w o l i  
n a m  p r z y s u n ą ć  s i e  b l i ż e j  d o  s t o ł u ,  c o  t e ż  n a s t ą ­

p i ł o ,  b o  n i e d ł u g o  r z e k ł :  „ U ż y w a j c i e  W a s z m o ś c i e  
P a n o w i e  h o j n o ś c i  g o s p o d a r z a ,  a  s k r o m n i e  i  h o -  
n e s t e “ . S a m  z a ś  p o k ł o n i w s z y  s i e ,  i  z n o w u  p a n n ę  
A g n i e s z k ę  p o c a ł o w a w s z y  w  c z o ł o  i p o w i e d z i a w ­
s z y  j e j :  ż e b y  s w o j e  w d z i ę c z n e  l i c a  u k r y w a ł a
p r z e d  k r ó l e m  i m c i ,  p o ż e g n a ł  w s z y s t k i c h  ł a s k a w i e  
i o d j e c h a ł  n a  z a i n e k .

T u  m y  d o p i e r o  z a c z ę l i ś m y  r e p e t o w a ć ,  c o  d a j  
B o ż e .  M i ó d  i k o ł a c z  n a j g o r z e j  t r z e s z c z a ł .  Z a p o m ­
n i a ł e m  w a s z e c i  p o w i e d z i e ć ,  ż e  w  n i m  b y ł o  s e r a  
z e  t r z y  k a m i e n i e ,  m i o d u  t y l e ż ,  i n n y c h  p r z y p r a w  
n i e  l i c z ę ,  d z i w n i e  s m a c z n y .  P a n  Ś n i a t y c k i  t a k  
j a d ł ,  ż e  s i e  l e d w i e  n i e  d ł a w i ł .

A ż  t e ż  p r z y s z l i  ż a k i  z  o r a c j a m i ,  B o ż e  o d p u ś ć ,  
p e ł n e m i  b a n i a l u k ,  ż e  i c h  z e s ł u c h a ć  n i e  m o ż n o ,  
k t ó r e  i m  k s i ę ż a  d o m i n i k a n i e  n a b a z g r a l i .  G ł o d o  
i n o r y  t e  s t r a s z l i w i e  s i e  o b l i z y w a ł y ,  a l e  t e ż  n i e  
n a  s u c h o  o d e s z l i . . .

W  o t w a r t o ś c i ,  s z c z e r o ś c i  i  a f e k c i e  s t a r o p o l ­
s k i m  o d b y l i ś m y  t e  n a  c h w a ł ę  O p a t r z n o ś c i  P a n a  
B o g a ,  k a t o l i c k ą  b i e s i a d ą .  K a ż d y  p o ż y ł  c o  c h c i a ł ,  
n i k t  n i e  z a l a ł ,  a l e  p r z y  w e s o ł y m  A l l e l u j a  r o z e ­
s z l i ś m y  s i e  i  d o s i a d ł s z y  k o ń  w  I m i e  B o ż e  r u s z y ­
l i ś m y  n a  z a m e k ,  g d z i e  b y ł a  r a d o ś ć  z  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  P a ń s k i e g o .  W s z y s c y  d w o r z a n i e  j .  k .  m o ­
ś c i  i p a n ó w  p o s p o ł u  w  d o l n y c h  i z b a c h  p i l i ,  a  
p a m i ę t a j ą c  n a  u r o c z y s t o ś ć  ś w i ę t a  B o ż e g o ,  z b y t ­
k u  s t r z e g l i " .

napisze dokończenie wyżej zaczę­
tego zdan ia — podajac  krótko znane 
Mu z a l e t y  z w i je k  M o rw ita n " ,

w y tn ie  l i t e r e  ,«M" z w ie c z k a  
p u d ełk a  ..M o rw ita n "  i nakleji n a

'' J  kartce pocztow ej lub druku, który 
-y  o t r z y m a  u  s p r z e d a w c ó w ,  po- 
/ d a jac  S w e  im ie ,  n a z w is k o , za- 

/  trudnienie (zawód), dok ładny  ad res

i p r z e ś l e  jq  — o p ł a c o n a  — pod 
\ .  / a d r e s e m :  „ H e r b e w o "  S. A.,

/ K ra k ó w , lu b  „ H e rb e w o "  S. A., 
W a r s z a w a ,  u l .  K r ó le w s k a  21,

MOŻE ŁATWO ZA TRAFNĄ ODPOWIEDŹ ZDOBYĆ ARTY­
STYCZNĄ, SPECJALNIE DLA KONKURSU „ M O R W I T A N "  

PROJEKTOWANĄ NAGRODĘ.
I n a g r o d a :  luksusow a szafka — sekretarzyk. 
z garniturem  do pa len ia .
II n a g r ó d :  5 artystycznych  stolików  do kart 
z popielniczkam i i 5 pod  radjo  z taboretam i,
HI n a g r ó d :  40 w ielkich w ytw ornych  kaset 
z ko lekcja zwijek,

6 0  IV n a g r ó d :  60 m niejszych ozdobnych kase t 
z kolekcja zwijek,

2 0 0 0  V n a g r ó d :  2000 gustow nych  p o p i e l n i c z e k  
b a k e l i t o w y c h .

C z a s  t r w a n i a  k o n k u r s u  Rozstrzygniecie konkursu i przydział
12 kw ietn ia  — 2 czerw ca 1936 n ag ród  do 30-go czerw ca 1936 roku



LUDZIE TYGODNIA

S T R A C E N I E  H A U P T M A N N A .  W  t y c h  d n i a c h  
z o s t a ł  s t r a c o n y  n a  k r z e ś l e  e l e k t r y c z n e m  B r u n o  
H a u p t m a n n ,  d o m n i e m a n y  m o r d e r c a  d z i e c k a  p ł k .  
L i n d b e r g l i a .  W i e l o k r o t n e  o d r a c z a n i e  e g z e k u c j i  
i t r z y m a n i e  s k a z a ń c a  m i e s i ą c a m i  w  c e l i  ś m i e r c i  
w y w o ł a ł o  w  c a ł y m  ś w i e c i e  k u l t u r a l n y m  w z b u r z e ­
n i e ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  n i e  j e s t  p e w n e m ,  c z y  H a u p t ­
m a n n  r z e c z y w i ś c i e  p o p e ł n i ł  p r z y p i s y w a n ą  m u  
z b r o d n i e ,  g d y ż  a k t  o s k a r ż e n i a  o p i e r a ł  s i ę  n a  p o  
i z l a k a c h ,  a  n i e  n a  d o w o d a c h  Pholn N Y T  — P AR IS.

P I E R Ś C I O N K I - S R E B R A  Cenniki wysyła na żądanie
ZARĘCZYNOWE I ŚLUBNE — STOŁOWE i PLATERY D ET T9  D W ĄTMII 7

Enil OOIOWASSCR, MrohAw. ul.OROOCKA D Ł L r l i M  I III I Emm

§ y  vr f -s &

t f jy  / ii%  c A t & c M  /
Także dla d z ie c i z a le c a  s ię  tylkoNIVEA pastę do zębów

T ro sk liw a  m a te czka  p rzyzw y­
cza ja  juz za m ło d u  s w o ją d z ia tw ę  
d o  re g u la rn e g o  c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w  po  k a żd e m  je d ze n iu , 
a zw ła szcza  p rze d  u d a n ie m  się 
na spoczynek. N ie c h ę ć  d z ie c i 
d o czy s z c z e n ia  zę b ó w  p rz e z w y ­
c ię ża  się ła tw o , d a ją c  im  ła ­
g o d n ą  i m iłą w  sm aku pastę  do 
zę b ó w  m a rk i N IV E A . N IV E A  
czyści zęb y g ru n to w n ie  i o d ­
św ieża z n a k o m ic ie  jam ę ustną.

P E B E C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

D o  na byc ia  
ty lk o  w o ry g i­
na ln ych  tub a ch  

c z y s t o  
c y n o w y c  h 

po c e n a c h :

W  N I E Ł A S C E .  D r  H u g o  E c k e n e r ,  n a j z n a k o ­
m i t s z y  n i e m i e c k i  k o n s t r u k t o r  „ Z e p p e l i n ó w "  p o ­
p a d ł  w  n i e ł a s k ą  u  k i e r o w n i c z y c h  s f e r  n i e m i e c k i c h ,  
p o n i e w a ż  w  c z a s i e  o s t a t n i c h  w y b o r ó w  z a k a z a ł  
u m i e s z c z a n i a  a f i s z ó w  w y b o r c z y c h  w  w y t w ó r n i  s t e -  
r o w c ó w .  O b e c n i e  d r  E c k e n e r  z n a j d u j e  s i ą  w  d r o ­
d z e  d o  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j  n a  „ Z e p p e l i n i e " ,  
p o  p o w r o c i e  z a ś  o t r z y m a ć  m a  d y m i s j ą  z e  s t a n o  
w i s k a  s z e f a  b u d o w y  „ Z e p p e l i n ó w " .

W ide-W orld  Photos, Londyn.

Z W Y C I Ę Z C A .  X a  t e r e n a c h  p a r k u  P a d e r e w s k i e ­
g o  w  W a r s z a w i e  o d b y ł  s i ą  b i e g  n a p r z e ł a j  o  n a ­
g r o d ą  Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o  m .  s t o i .  W a r s z a w y .  
P i e r w s z y  p r z y b y ł  d o  m e t y ,  s t a r t u j ą c y  p o z a  k o n ­
k u r s e m  J u r k o w s k i  ( P o l .  K .  S . ) ,  k t ó r y  z a p o w i a d a  
s i ą  j a k o  b a r d z o  d o b r y  l e k k o a t l e t a .

Ag. Fot. „Św iatow id".

„Cuir de R ussie
N A JN O W S Z A

KREACJA



Dnia 3 kwietnia b. r. odbyło się w Teatrze Narodowym w Warszawie 
przedstawienie z  o k a z j i  30 -lec ia  pracy scenicznej znakomitej ar­
tystki Mieczysławy Ćwiklińskiej, która tego dnia wystąpiła w roli 
Katarzyny w „Spadkobiercy“ Siedleckiego. Na zdjęciu Jubilatka 

w otoczeniu kolegów i delegatów.

t e i n  o k r e ś l e n i e m  p o z y c j e ,  j a k ą  w  
h i s t o r j i  t e a t r u  z a j m u j e .

J u b i l e u s z  a r t y s t k i  lu b  a r t y ­
s t y  —  j e s t  z a w s z e  z e s u m o w a n i e m  
w r a ż e ń  z  t y s i ą c a ' w i e c z o r ó w ,
j e s t  s u m ą  p o s z c z e g ó l n y c h  r e z u l ­
t a t ó w  a r t y s t y c z n y c h ,  f r a g m e n ­
t ó w ,  e p i z o d ó w ,  r ó l ,  p o s t a c i ,  o b r a ­
z e m  s k o ń c z o n e j  a r t y s t y c z n e j  c a ­
ł o ś c i .  J u b i l e u s z o w y  p o r t r e t  a r t y ­
s t y c z n y  M i e c z .  Ć w i k l i ń s k i e j  
j e s t  ś w i e t n y .  N i e z w y k l e  o r y g i ­
n a l n y  i w p r o s t  w y j ą t k o w y :  
ś w i e ż o ś ć ,  m ł o d o ś ć  i c z a r  u r o d y ,  
s z l a c h e t n a ,  l e k k a  l i n j a  p o z y
i g e s t u .  Ć w i k l i ń s k a  ł ą c z y  w  s o ­
b i e  w s z y s t k i e  z a l e t y  i d e a l n e j  
F r a n c u z k i  z  w d z i ę k i e m  i k u l t u r ą  
r a s o w e j  P o l k i .

K o b i e c o ś ć  Ć w i k l i ń s k i e j  m i e n i
s i e  w s z y s t k i e m i  w a l o r a m i :  n a i w ­
n o ś ć ,  k o k i e t e r j a ,  w y r a f i n o w a n a  
p r z e b i e g ł o ś ć ,  p o g o d a  , z  n u t ą  
s z c z e r y c h  u c z u ć  d r a m a t y c z n y c h .  
M i s t r z o s t w o  t e c h n i k i  t e a t r a l n e j
o b j a w i a  s i e  n i e z w y k ł ą  s w o b o d ą
r u c h ó w  n a  s c e n i e ,  k u n s z t o w u e m  
p r o w a d z e n i e m  d j a l o g u ,  k t ó r y  
d l a  Ć w i k l i ń s k i e j  j e s t  l e k k ą ,  c z a -  
r o w n ą  p i ł k ą ,  j a k ą  r z u c a  l u b  o d ­
r z u c a  p a r t n e r o m  l e k k o ,  z  w d z i ę ­
k i e m  i  d o w c i p n i e .

N a  s c e n e  w n o s i  Ć w i k l i ń s k a  
o d r ę b n ą  i n d y w i d u a l n o ś ć ,  w ł a s n y  
s t y l  g r y ,  w y s o k ą  k u l t u r ę  i p r a w ­
d ę  a r t y s t y c z n ą .

N i e m a  d l a  n i e j  n i e o d i i o w i e d -  
l i i e g o  k o m e d j o w e g o  r e p e r t u a r u .  
A l e  n a j l e p i e j  s i e  c z u j e  w  p o l ­
s k i e j  k o m e d j i :  F r e d r y ,  B a ł u c ­
k i e g o ,  B l i z i ń s k i e g o ,  P e r z y ń s k i e -  
g o ,  c z y  G r z y m a ł y - S i e d l e e k i e g o . . .

(swb)

JUBILEUSZ MIECZYSŁAWY ĆWIKLIŃSKIEJ.

...nie wolno zapom inać, 
źe zwykłe z m y w a n i e  
wodq jest nie wystar­
cza jące . Tworzeniu się 
ł u p i e ż u  i w ypadaniu  
włosów zapobiec n a­
leży przez r e g u l a r n e  
stosowanie codziennie 
rano lub w i e c z o r e m  
Trilysynu. Dla włosów  
suchych równie skutecz­
ny jest O le jek  Trilysin.
Trliysin r a t u j e  wł os y !

7xily.$in ptonoąa nawet tatn ,
indzie inne ścadUi zaw adzą.

SŁONCE n i e  s z k o d z i  CERZE
o ile Pani będzie zabezpieczała 
jq przed nadmiernq opale­
nizną i piegami, stosujqc przy 
pierwszych blaskach wiosen­
nego słońca usuwający piegi

Bankiet ku czci Mieczysławy Ćwiklińskiej w Hotelu Europejskim 
w Warszawie. Obok Jubilatki siedzą pp.: po prawej wicemin. Korsak, 

po lewej prezydent m. Warszawy Starzyński.
Zdjęcia Ag. Foł. „św iatow id"

N a j z n a k o m i t s z ą  w s p ó ł c z e s n ą  a r t y s t k ą  k o m c d j o w ą  —  n a z y w a j ą  
M i e c z y s ł a w o  Ć w i k l i ń s k ą  k r y t y c y  i z n a w c y  t e a t r u ,  s t w i e r d z a j ą c



Pracowicie 
spędzony dzień

H66k

...i spokojna
noc

to skutek regularnego od­
żywiania się Ovomaltyną.
O v o m a l t y n a  zapew nia głąboki 
p o k r z e p ia j ą c y  s e n  i tw orzy sity 
i e n e r g j ą  na  d z i e ń  n a s tą p n y .

Dr. A. WANDER S . A. 
KRAKÓW.

OVOM/ILT

Jeden gatunek tutek 
naprawdę p rze w yższa  
wszystkie inne, jakie 

w o g ó l e  i s t n i e j e :

PRIMA
AIDA
d l a t e g o  t u t k i  te 
sprowadza z  Polski 
n a w e t  A m e r y k a !

W  b a z y l i c e -  G r o b u  C h r y s t u s a  w  J e r o z o l i m i e  p e ł n i ą  s t r a ż  p r z e d s t a w i c i e l e  w s z y s t k i c h  o b r z ą d k ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  S ą  w i ę c  t a n i  k s ię ż a !  r z y m s k o - k a t o l i c c y ,  g r e c k o - k a t o l i c c y ,  k o p t y j s e y ,  p r a w o s ł a w n i  
a,  t a k ż e  a b i s y ń s c y  ( n a  z d j ę c i u ) .  C i  o s t a t n i  b r a l i  n i e d a w n o  u d z i a ł  w  N a j w y ż s z e j  A b i s y ń s k i e j  R a d z i e  
K o ś c i e l n e j ,  k t ó r a  o b r a d o w a ł a  w  J e r o z o l i m i e ,  r o z w i j a j ą c  ż y w ą  p r o p a g a n d ę  n a  r z e c z  s w o j e j  z a g r o ż o n e j  
w  n i e p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y .  Veriag Scheri, E triin .

W ten sposób 
usuniecie nazębny 

osad tytoniu
Osuńcie z  zębów  niem iły osad tytoniu  
sp e c ja ln a , podw ójnie  dzia lo jqcq  pastq do  
zębów  C o lg ate . B ędziecie  zachw ycen i 
tem, jak szybko zęb y  W asze  stanq się  
czy s le , b ia łe . Pasta do zębó w  C o lg a te — 
jedyn a pasta po lecon a p rzez  Zw. Lek. 
Dentystów w Państwie Polskiem — b e zp iecz­
n ie  i dok ład n ie  po leru je  em a lję  zębów .
Jei p rzen ika jq ca  p iana  d ocie ra  ró w n ie i  
M IĘDZY zęb y , do m iejsca g d z ie  z a c z y n a j  
się  one psuć. Po kilku tygodniach u żyw a­
nia pasty C o lg ate , zęb y  stanq się  b ia łe  
i lśniqce. Kup d z isia j tubę pasty C o lg ate  
i używ aj ie j regularni© rano i w ieczorom .

pOLHCANA 
I m z  ZWIĄZEK



WAWEL W NOWEJ SZACIE

Wnętrze sali „Pod pta­
kami“ na W awelu, 
z kominkiem z  cza­
sów Zygmunta 111, 
obitej starym kur- 
dybanem. Na śro­
dku i d o o k o ła  
ścian późno-re- 
nesansowe me­
ble włoskie.

Bogato rzeźbiona szafa renesanso­
wa, francuska (Lyon, połowa XVI 
wieku). Na szafie dwa lwy terra- 
kotowe, dzieło Giovanni’ego Della 
Bobbia. (Sala „ Pod zodjakami“ na 

Wawelu).

Dawna sypialnia K>la Zygmunta 111 
na Wawelu, na diB‘em piętrze, we 
wschodniem s k r l ^ l e  zamku. Na 
ścianach portrety*rólo'w polskich. 
W pośrodku olbiWfia waza ma- 
jolikowa włoska (flbino — wiek XVI 

z pracowni Pterazzich).

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID"

ś c i  p r z y s z ł y c h  k r ó l ó w " .  K u s t o s z  z  w a w e l s k i c h  
z b i o r ó w  d r  S t a n i s ł a w  Ś w i e r z - Z a l e s k i  w  s w e j  
p i e k n e j  n a u k o w e j  p r a c y  „ O  z b i o r a c h  z a m k u  
k r ó l e w s k i e g o  n a  W a w e l u " ,  p o d a j e  i n t e r e s u j ą c ą  
h i s t o r j e  k r ó l e w s k i c h  a r a s ó w ,  k t ó r e  o d  r .  1581  
b y ł y  c z ę ś c i ą  S k a r b u  k o r o n n e g o .  N a d  c a ł o ś c i ą  
z b i o r u  c z u w a ł  P o d s k a r b i  W i e l k i  K o r o n n y ,  b e z  
k t ó r e g o  z g o d y  n a w e t  k r ó l  n i e  m ó g ł  z  a r a s ó w  
k o r z y s t a ć  W  r .  1 7 9 5  z  r o z k a z u  K a t a r z y n y  I I  S u -  
w o r o w ,  z d o b y w c a  W a r s z a w y ,  z a b r a ł  j e  i  p r z e ­
w i ó z ł  d o  P e t e r s b u r g a .  W t e d y  t o  z r a b o w a n o  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w s z y s t k o ,  c o  t y l k o  p o s i a d a ł o  
w a r t o ś ć  k u l t u r a l n ą .

N i e p o m i e r n ą  z a s ł u g ą  d e l e g a c y j  p o l s k i c h  
w  M o s k w i e  b y ł o  o d s z u k a n i e  i  z w r o t  a r a s ó w .  
T r i u m f  b y l  p e ł n y ,  g d y ż  z e  1 5 6  w y w i e z i o n y c h ,  
o d z y s k a n o  z  p o w r o t e m  d l a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
1 3 6 . R a d a  m i n i s t r ó w  p o w o d u j ą c  s i e  i d e ą  p r z e ­
w o d n i ą  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  k t ó r y  z a m a w i a ł  
o b i c i a  a r a s o w e  n a  W a w e l u ,  w y k o n a ł a  w o l e  k r ó ­
l a  i  p r z y w r ó c i ł a  j e  W a w e l o w i .  K o l e k c j a  Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a  w y k o n a n ą  z o s t a ł a  w  c a ł o ś c i  
w  B r u k s e l i .  N a  a r a s a c h  s p o t y k a m y  z n a k i  
n a j s ł y n n i e j s z y c h  w a r s z t a t ó w  W i l h e l m a  P a n -  
n e m a k e r a ,  J a n a  v a n  T i g e n ,  F r a n c i s z k a  v a n  
G e u b e l  i  i n .  N a  1 36  z w r ó c o n y c h  z  R o s j i ,  p r z y ­
p a d a  1 9  s z t u k  z e  s c e n a m i  b i b l i j n e m i  ( z  h i s t o r j i  
A d a m a  i  E w y ,  A b l a  i K a i n a ,  8  z  h i s t o r j i  N o e g o  
i  p o t o p u ,  4  z  h i s t o r j i  w i e ż y  B a b e l  i  1  z  h i s t o r j i  
S a u l a  i  D a w i d a ,  45  s z t u k  w e r d i u r  z e  z w i e r z ę ­
t a m i  i  7 2  s z t u k  g r o t e s k o w y c h .

K o m n a t y  w a w e l s k i e  o d z y s k u j ą  s w ą  r ó w n o ­
w a g ę  d u c h o w ą  i  h a r m o n j e ,  z a k ł ó c o n ą  n i e d a w -  
n e m  w t a r g n i ę c i e m  w s p ó ł c z e s n e j  n i e d o j r z a ł e j  
m a l a t u r y  n a  p l a f o n y  h i s t o r y c z n y c h  s a l .  Ż y w i ­
m y  n a d z i e j e ,  i ż  c z a s ,  t e n  n a j l e p s z y  l e k a r z  i  n a j ­
s p r a w i e d l i w s z y  s ę d z i a  w  s p r a w a c h  s z t u k i ,  
p r z y w r ó c i  k a s e t o n o m  w a w e l s k i m  i c h  w ł a ś c i w e  
p i ę k n o ,  z w i ą z a n e  j e d y n i e  z  d u c h e m  T i n t o r e t t a ,  
c z y  V e r o n e s a  —  h a r m o n i z u j ą c e  z  b a r w n ą  f l a ­
m a n d z k ą  l e g e n d ą  a r a s ó w  i  r y t m i k ą  s p o k o j n y c h  
f o r m  f l o r e n c k i e j  s z t u k i ,  z a s z c z e p i o n e j  o n g i ś  
n a s z e j  t w ó r c z o ś c i  n a  w a w e l s k i m  w z g ó r z u .

M. Dienstł-Dąbrowa.

S t y l e  r ó ż n y c h  e p o k  t w o r z y ł y  n a  W a w e l s k i m  
z a m k u  d r o g o c e n n ą  m o z a i k ę  w  c i ą g u  t y s i ą c l e c i a .

W  o d n o w i o n e j  a r c h i t e k t u r z e  w n ę t r z a  u t r z y ­
m a ł y  s i e  z r ę b y  e p o k i  g o t y c k i e j ,  w  s a l a c h  p a r t e ­
r o w y c h  d a w n e g o  s k a r b u  k o r o n n e g o ,  r e n e s a n s u ,  
w  w s c h o d n i e m  s k r z y d l e  z a m k u  w r a z  z  s a l ą  p o ­
s e l s k ą ,  b a r o k o w e  —  c z a s ó w  Z y g m u n t a  I I I  w  n a ­
r o ż n i k u  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m .  N a  p o d s t a w i e  
f r a g m e n t ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  o r a z  u k s z t a ł t o ­
w a n i a  p r z e s t r z e n i  m o ż n a  b y ł o  d o k o n a ć  a r c h i ­
t e k t o n i c z n e g o  o d n o w i e n i a  w n ę t r z a  k o m n a t  w a ­
w e l s k i c h .  N a t o m i a s t  c o  d o  i c h  u r z ą d z e n i a  p o s i a ­
d a m y  z a l e d w o  n i e l i c z n e  h i s t o r y c z n e  o p i s y ,  a  a n i  
j e d n e g o  p r z e d m i o t u  z  d a w n e g o  i n w e n t a r z a .  
K l u c z e m  d o  r o z w i ą z a n i a  u p o s a ż e n i a  k o m n a t  
w a w e l s k i c h ,  p o z o s t a ł  j e d y n i e  b o g a t y  z b i ó r  a r a ­
s ó w .  O n  p o w i n i e n  b y ć  t u  j e d y n i e  p r z e w o d n i m  
z d o b n i c z y m  m o t y w e m  i  d e c y d u j ą c y m  c z y n n i ­
k i e m .  S z l a c h e t n e  i  d o s t o j n e  p i ę k n o  f l a m a n d z ­
k i c h  a r a s ó w  o b o w i ą z u j e  d e k o r a t o r a  w n ę t r z a  d o  
u m i e s z c z e n i a  n a  t a k  s z a c o w n e i n  t l e ,  r ó w n i e  
p i ę k n y c h  p r z e d m i o t ó w  a r t y s t y c z n y c h .

T o  t e ż  D y r e k c j a  Z b i o r ó w  P a ń s t w o w y c h  z n a ­
l a z ł a  s i e  w  n i e m a ł y m  k ł o p o c i e ,  a b y  w  d z i s i e j ­
s z e j  e p o c e ,  w  k t ó r e j  p r a w d z i w i e  h i s t o r y c z n y  z a ­
b y t e k  s p r z e d a w a n y  j e s t  n a  w a g e  z ł o t a  —  a  n a ­
t o m i a s t  s z e r z y  s i e  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  E u ­
r o p y  i  A m e r y k i  p r z e m y s ł  f a ł s z e r s k i  —  w y n a ­
l e ź ć  o d p o w i e d n i e  h i s t o r y c z n e  m e b l e  d l a  w a ­
w e l s k i c h  k o m n a t .  D z i ę k i  z a b i e g o m  i  s z c z ę ś l i ­
w y m  o k o l i c z n o ś c i o m  u d a ł o  s i e  d y r e k t o r o w i  
A d o l f o w i  S z y s z k o - B o h u s z o w i ,  k u s t o s z o w i  d r o w i  

S t a n i s ł a w o w i  Ś w i e r z - Z a l e s k i e m u  i  m g r .  S t a n i ­
s ł a w o w i  T a s z a k o w s k i e m u  n a b y ć  k o l e k c j e ,  z ł o ­
ż o n ą  z  96  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r a  w y p e ł n i ł a  w  d u ­
ż e j  m i e r z e  w n e t r z e  p o k o i  k r ó l e w s k i c h .  P u s t e  
d o t ą d  k o m n a t y  o ż y w i ł y  s i e  i  p o s i a d ł y  d u s z e ,  b o  
p r z e c i e ż  d z i e ł a  s n y c e r s k i e  i s t o l a r s k i e  ś w i e t n e j  
s t a r o w ł o s k i e j  s z t u k i  p o s i a d a j ą  s w ą  w y m o w ę ,  
h a r m o n i z u j ą c  z a ś  z  s u b t e l n e m i  t o n a c j a m i  f l a ­
m a n d z k i c h  w e r d i u r ,  p r o m i e n i u j ą  o d p o w i e d n i ą  
s t y l o w ą  a t m o s f e r ę  d o s t o j n e g o  w n ę t r z a .

W  s a l i  p o s e l s k i e j  u s t a w i o n o  k r z e s ł o  t r o n o w e  
z  X V I  w i e k u  f l o r e n c k i e ,  t y p u  z w a n e g o  „ S a v o -

n a r o l a " ,  o r a z  k o l u m i e n k i  r e n e s a n s o w e .  W  p r z y ­
l e g a j ą c e j  s a l i  r e w j i  w o j s k o w e j  p o m i e s z c z o n o  
s z e r e g  r z e ź b  z  X V  w i e k u ,  d w a  a n i o ł y  p o d t r z y ­
m u j ą c e  l i c h t a r z e  m i s t r z o w s k o  w  d r z e w i e  r z e ź ­
b i o n e ,  p o c h o d z ą c e  z  X V  w i e k u .  K o m n a t ę  z d o b i  
M a d o n n a  w  p ł a s z c z u ,  d z i e ł o  f l o r e n c k i e  z  1 4 0 8  r .  
N a  ś r o d k u  s a l i  n a  s t y l o w y m  s t o l e  d e k o r a c y j n a  
s z y s z k a  m a j o l i k o w a ,  d e  R u t a  z  X V  w i e k u .

W  „ S a l i  t u r n i e j o w e j " ,  s z a f e c z k a  f l o r e n c k a  
z  X V I  w i e k u ,  o r a z  r z e ź b a  B e n e d e t t o  d a  M a j a n o  
w  m a r m u r z e .  W  s i e n i  c z t e r o s t r o n n y  p o s t u m e n t  
f l o r e n c k i ,  n a  n i m  d z b a n  m a j o l i k o w y  j e d n o m e ­
t r o w e j  w y s o k o ś c i ,  z  n a p i s e m  „ M e l e  d i  P r o e n -  
z a “ , o r a z  d w a  f o t e l e  r e n e s a n s o w e .  O z d o b ą  s a l i  
„ P o d  Z o d j a k a m i "  j e s t  b o g a t o  r z e ź b i o n a  l y o ń -  
s k a  s z a f k a ,  p o c h o d z ą c a  z  X V I  w i e k u .  ' S a l e  „ P o d  
p l a n e t a m i "  z d o b i  n a j c e n n i e j s z y  n a b y t e k  o m a ­
w i a n e j  k o l e k c j i ,  p o c h o d z ą c y ,  w e d ł u g  ź r ó d ł o ­
w y c h  d a n y c h ,  z  P a l a z z o  P a l m i e r i  w  S i e n i e .  
P r z y  s t o l e  k r z e s ł a  t y p u  „ D a n t e " ;  ś r o d k o w ą  
ś c i a n ę  z d o b i  f l o r e n c k i  k r e d e n s  z  X V I  w i e k u  
m o n u m e n t a l n e j  k o m p o z y c j i .  N a  n i m  b i u s t  w ł o ­
s k i e g o  r z e ź b i a r z a  A l e k s a n d r a  V i t t o r i a .  N a  ś c i a ­
n i e  „ t o n d o " ;  p e n d z l a  F i l i p p i n a  L i p p i .  P r z y  
d r z w i a c h  d w a  k r z e s ł a  w ł o s k i e ,  t y p u  „ s g a b e l l i " .  
N a  o k n a c h  w a z y  m a j o l i k o w e  z  U r b i n o  z  p r a c o ­
w n i  P a t a r a z z i c h .  W  s a l i  „ P o d  p t a k a m i "  a k ­
c e n t e m  d e k o r a c y j n y m  j e s t  s t ó ł  r e n e s a n s o w y  
z  X V I  w i e k u ,  o r a z  s z e ś ć  f o t e l i ,  p o k r y t y c h  k u r -  
d y b a n a m i .  W  s a l i  p i e r w s z e g o  p i e t r a ,  z w a n e j  
„ g d a ń s k ą " ,  u ż y w a n e j  p r z e z  P .  P r e z y d e n t a  R .  P .  
j a k o  j a d a l n i a ,  w s t a w i o n o  c z t e r y  p i e k n e  g d a ń ­
s k i e  s z a f y  z  X V I I  w i e k u .

N a j c e n n i e j s z ą  o z d o b ą  W a w e l s k i e g o  z a m k u  
s ą  a r a s y ,  k t ó r e  j u ż  w  r .  1 5 5 3  o p i s u j e  S t a n i s ł a w  
O r z e c h o w s k i  w  „ P a n e g i r i c u s i e " ,  n a i ń s a n y m  n a  
z a ś l u b i n y  k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  z  K a t a r z y ­
n ą  M a n t u a ń s k ą  z  r o d u  H a b s b u r g ó w .  K o l e k c j a  
n a z w a n a  p r z e z  k r ó l a  Z y g m u n t a  w  t e s t a m e n c i e  
„ f l a n d r 8 k i e m i  o p o n a m i " ,  l i c z ą c a  s t o  k i l k a d z i e ­
s i ą t  s z t u k ,  z a p i s a n ą  z o s t a ł a  w  t e s t a m e n c i e  s i o ­
s t r o m  k r ó l e w s k i m ,  a  p o  i c h  ś m i e r c i  R z e c z y j i o -  
s p o l i t e j  z  t e m ,  „ a b y  s ł u ż y ł a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
d l a  d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  a  n i e  p r y w a t n e j  k o r z y -

Młodzież szkolna, 
zwiedzająca Wawel



EGIPT NA DRODZE DO NIEPODLEGŁOŚCI.
Premier egipski zasyła pozdrowienia dla „Światowida".

W  K a i r z e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  n i e d a w n o  r o k o w a n i a  
a n g l o - e g i p s k i e .  W y n i k  t y c h  p e r t r a k t a c y j  b ę d z i e  
m i a ł  b e z w ą t p i e n i a  n a d e r  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  d l a  
p r z y s z ł y c h  l o s ó w  E g i p t u .  R o z p a t r y w a n y  b ę d z i e  
c a ł o k s z t a ł t  p r o b l e m u  e g i p s k o - s u d a ń s k i e g o ,  n a  
p l a t f o r m i e  j a k n a j s z e r s z e j .  O b e c n e  r o z m o w y  a l b o  
d o p r o w a d z ą  d o  r e z u l t a t ó w  p o z y t y w n y c h ,  c o  o z n a ­
c z a ć  b ę d z i e  d e f i n i t y w n e  u r e g u l o w a n i e  z a g a d n i e ń  
a n g ł o - e g i p s k i c h  i w e j ś c i e  E g i p t u  d o  s z e r e g u  
p a ń s t w ,  n i e p o d l e g ł y c h  d e  f a c t o ,  a l b o  —  r o z c h w i e -  
j ą  s i ę  o s t a t e c z n i e ,  c o  m o ż e  m i e ć  d l a  k r a j u  b a r d z o  
p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a ,  z w a ż y w s z y ,  ż e  p r a w n a  p o d ­
s t a w a  j e g o  d z i s i e j s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  j e s t  b a r d z o  
k r u c h a ,  a l b o w i e m  t .  z w .  d e k l a r a c j a  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  z  r o k u  1 9 2 2  p o z o s t a ł a  d o  d z i ś  d n i a  j e d n o s t r o n ­
n y m  a k t e m  a n g i e l s k i m ,  w o b e c  n i e z a a k c e p t o w a -  
n i a  j e j  p r z e z  E g i p t .

R o z p o c z ę t e  o b e c n i e  r o k o w a n i a  s ą  j u ż  s i ó d m e -  
m i  z r z ę d u .  O d  p i ę t n a s t u  l a t  b e z  p r z e r w y  t r w a j ą  
ż m u d n e  t a r g i  m i ę d z y  A n g l j ą  a  E g i p t e m  w  k w e -  
s t j i  z l i k w i d o w a n i a  z a s t r z e ż e ń ,  j a k i e  t o w a r z y s z y ł y  
d e k l a r a c j i  n i e p o d l e g ł o ś c i .  B y ł y  c h w i l e ,  ż e  t r a k t a t ,  
z u p e ł n i e  u z g o d n i o n y ,  c z e k a ł  j u ż  t y l k o  n a  p o d p i s y  
s t r o n ,  z a  k a ż d y m  j e d n a k  r a z e m  z d a r z a ł o  s i ę  c o ś  
n i e p r z e w i d z i a n e g o  i  r o k o w a n i a  k o ń c z y ł y  s i ę  f i a ­
s k i e m .

J e ś l i ,  n i e  n a l e ż y  t r a c i ć  n a d z i e i ,  ż e ,  p o m i m o  t y c h

Ali Maher pasza, p r e m j e r  
egipski. A  a / otografji dedy­

kacja dla „Światowida*.

Pałac Prezydjum Rady Ministrów w Kairze, gdzie 
toczą się rokowania egipsko-angielskie, celem ure­

gulowania spornych kwestyj.

t r u d n o ś c i ,  r o k o w a n i a  o b e c n e  d o p r o w a d z ą  m o ż e  
j e d n a k  d o  p o m y ś l n e g o  r e z u l t a t u ,  t o  p r z e d e w s z y s t -  
k i e i n  d l a t e g o ,  ż e  l u d z i e ,  n a  k t ó r y c h  b a r k i  z ł o ż o n o  
c i ę ż a r  c a ł e j  s p r a w y ,  s ą  z e  w s z e c h  m i a r  g o d n i  
z a u f a n i a  i w y b i t n i .

P r z e d e w s z y s t  k i e m  n a l e ż y  w s p o m n i e ć  o  o b e ­

c n y m  p r e m j e r z e  E g i p t u ,  A l i  M a h e r  p a s z y .  J e s t  1 
n i e t y ł k o  j e d n a  z  n a j t ę ż s z y c h  g ł ó w  E g i p t u  w s p ó ł ­
c z e s n e g o ,  a l e  —  c h a r a k t e r  w  p e ł n e m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u .  A l a  M a h e r  j e s t  u l u b i e ń c e m  k r ó l a  
F u a d a ,  a  o p i n j a  p u b l i c z n a  ż y w i  d o  n i e g o  b e z g r a ­
n i c z n e  z a u f a n i e .

A l e  M a h e r  z n a n y  j e s t  z e  s w y c h  p r z y j a z n y c h  
u c z u ć  d l a  p r a s y .  P r e m j e r  n i e  z a n i e d b u j e  ż a d n e j  
s p o s o b n o ś c i ,  a b y  k o n t a k t o w a ć  s i ę  z  p r a s ą  i  p o m a ­
g a ć  j e j .  O b j ą w s z y  z a l e d w i e  p r z e d  s z e ś c i o m a  t y g o d ­
n i a m i  p o r t f e l  p r e m j e r a  ( o b o k  p o r t f e l i  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h ) ,  z d ą ż y ł  j u ż  z a w i e s i ć  
d r a k o ń s k i e  u s t a w o d a w s t w o  p r a s o w e ,  k t ó r e  z a ­
s t a ł  p r z y c h o d z ą c ,  i z a s t ą p i ć  j e  n o w e m ,  z n a c z n i e  
l i b e r a l n i e j s z e m ,  z o r g a n i z o w a ł  w y k ł a d y  d z i e n n i ­
k a r s k i e ,  j a k o  p r z y g o t o w a n i e  d o  u t w o r z e n i a  k a t e ­
d r y  d z i e n n i k a r s t w a  n a  U n i w e r s y t e c i e ,  o g ł o s i ł  
w i e l k i  k o n k u r s  p r a s o w y .

K o r e s p o n d e n t  w a s z  r o z m a w i a ł  o s t a t n i o  z  p r e m j e -  
r e m  E g i p t u  d w u k r o t n i e .  P o d c z a s  p i e r w s z e j  z  t y c h  
r o z m ó w ,  z n a j ą c  z a m i ł o w a n i e  A l i  M a h e r  p a s z y  d o  
p i ę k n y c h  w y d a w n i c t w ,  p o k a z a ł e m  M u  s z e r e g  n u ­
m e r ó w  „ Ś w i a t o w i d a 11 i „ N a  S z e r o k i m  Ś w i e c i e 11. 
P r e m j e r  b y ł  n i e m i  z a c h w y c o n y .  O ś w i a d c z y ł ,  ż e  
n i e w i e l e  w i d z i a ł  p e r j o d y k ó w ,  t a k  p i ę k n i e  w y d a ­
w a n y c h .  W  d o w ó d  u z n a n i a  i  s y m p a t j i  d o r ę c z y ł  
m i  S w ą  f o t o g r a f j ę  z  d e d y k a c j ą  d l a  „ Ś w i a t o w i d a 11

O b a j  p r z e w o d n i c z ą c y  d e l e g a c y j ,  s i r  M i l e s  
L a m p s o n  i  N a h a s  p a s z a ,  s ą  p o l i t y k a m i  b a r d z o  
w i e l k i e g o  f o r m a t u .  S i r  L a m p s o n  j e s t  o d  d w ó c h  
l a t  „ h i g h  C o m m i s s i o n e r e m 11 W . B r y t a n j i  
w  E g i p c i e ,  N a h a s  p a s z a  —  s z e f e m  W a f d u  
i r z e c z y w i s t y m  k i e r o w n i k i e m  e g i p s k i e j  o p i n j i  
p u b l i c z n e j .

K a ż d y  p r a w d z i w y  s y m p a t y k  E g i p t u  p o w i n i e n  
m u  g o r ą c o  ż y c z y ć  p o m y ś l n e g o  r e z u l t a t u  o b e ­
c n y c h  r o k o w a ń ,  g d y ż  s t a w k a ,  o  j a k ą  t o c z y  s i ę  t e ­
r a z  g r a ,  j e s t  n i e z w y k l e  d u ż a ;  m o ż n a  r z e c  b e z  
p r z e s a d y ,  ż e  t y m  r a z e m  E g i p t  z n a l a z ł  s i ę  w  p u n k ­
c i e  z w r o t n y m  s w y c h  d z i e j ó w .

R o m a n  F a j a n s .

Angielska flota wojenna w porcie 
Aleksandrji w Egipcie.

Franct-Presse, Parts.

M ustafa e l Nahas pasza , s z e f  Wafdu, niepodle­
g ło śc io w ej p a r tji egipskiej, p rzew odn iczący d e­

legacji egipskiej.
S ir M iles Lampson, w y so k i kom isarz W ielkiej B ryta ­
nji w  Egipcie, p rzew odn iczący delegacji angielskiej.



Schronisko K arpac­
kiego Tow arzystw a  
N arciarzy na M a- 

rgszew skiej.

K t o  z n a j d z i e  s i ę  w  p r z e ś l i c z n e m  
s c h r o n i s k u  h a r c e r s k i e m  n a  K o s t r z y -  
c y ,  n i e  o p r z e  s i ę  u r o k o w i  g ó r .  W i d a ć  
s t ą d  c a ł e  p a s m o  C z a r n o h o r y .  P o  

d r o d z e ,  o  g o d z i n ę  t y l k o  o d  g ł ó w n e j  
g r a n i  n a p o t k a  d u ż e  s c h r o n i s k o  
K .  T .  N - u  n a  M a r y s z e s k i e j .  S t ą d  j u ż  
p ó ł d n i o w e m i  w y c i e c z k a m i  m o ż n a  
c a ł ą  C z a r n o h o r ę  p r z e t r z ą s n ą ć ,  a  n a -

vv g ó r a c h  n a j p i ę k n i e j  j e s t  n a  w i o ­
s n ę .  Z  z e s c h ł e j  t r a w y  w y c h y l a j ą  s i ę  
k w i a t y .  L a s y  p a c h n ą  n a g r z a n e  s ł o ń ­
c e m .  P o w i e t r z e  z a l e g a j ą c e  ś n i e g o w e  
p o l a ,  p r z e g r z a n e  s ł o ń c e m  d r g a .

P o ś w i a t a  j a k a ś  ó t u l a  s z c z y t y ,  p o ł y ­
s k u j e  n a  z b o c z a c h ,  j a k b y  r o z p y l o n y  
e l i k s i r  ż y c i a .

T e n  i  ó w  s c h o d z i  w  d o l i n y  r a d o s n y .
G ó r y  s i ę  b r o n i ą  m a j e s t a t e m ,  n i e  c h c ą  

n a t r ę t ó w .  W z n o s i  s i ę  b i a ł a  t w i e r d z a ,  
s k a l i s t e  m u r y ,  c i ę ż k i e  n a w i s y  ś n i e g u ,  
g r o ż ą c e  l a w i n ą .

C z ł o w i e k  s i ę  w d z i e r a  c o r a z  d a l e j .
W  C z a r n o h o r z e  t u r y s t a  m y ś l i  z  r a ­

d o ś c i ą  o  T a t r a c h ,  g d z i e  l i c z n e  s c h r o n i ­
s k a ,  a  n a w e t  k o l e j k a  u d o s t ę p n i a  s z c z y ­
t y  s z a r e m u  c z ł o w i e k o w i .

T u  c i ą g l e  j e s z c z e  s p o t y k a  s i ę  t y l k o  
„ w y b r a n y c h " .

A  d r o g a  d o  s e r c a  g ó r  o t w a r t a  i  t o  
z  k i l k u  s t r o n .

D o  n i e d a w n a  j e d y n ą  p o z y c j ą  w y p a ­
d o w ą  b y ł o  s c h r o n i s k o  n a  Z a r o ś l a k u  
p o d  H o w e r l ą .  O b e c n i e  j e s t  n o w y c h  
t r z y .  J a k k o l w i e k  n i e z a l e ż n i e  o d  s i e b i e  
p o s t a w i o n e ,  r a z e m  d o s k o n a l e  s i ę  u z u ­
p e ł n i a j ą .

K rokusy i śn ieży-  
czk i na połoninach.

Schronisko  
na K ostrzycy

Nad kotłem Oadiyny.

w e t  d o b i e r a ć  s i ę  d o  l e g e n d a r n y c h  
> k a r b ó w  D o b o s z a ,  k t ó r y  j e  o b o k  
i k r y ł .  K o m u  t o  j e s z c z e  m a ł o ,  m o ż e

z a m i e s z k a ć  w y s o k o ,  n i e o p o d a l  s z c z y ­
t u  - P o p  I w a n a  w  s c h r o n i s k u  A Z S - u .

B .  K .  ( L w ó w ) .

TWARDSZA STAL NIŻ K IED Y . 
K O L W I E K  D O T Ą D  D A J E  
WIĘKSZĄ O STR O & C NOŻYKA

Isopan w rezultacie:] 
golą lepiej  i w i ę k s z ą  i l o ś ć  r a z y  

s p r ó b u j c i e  !

N I E B I E S K I E  GILLETTEorto - panchromatyczny film do każdego 
barwnego motywu, jak: kwieciste łqki, kwit- 
nqce sady, stroje ludowe, morze i góry!

N O Ż Y K I  E L E K T R Y C Z N IE  HARTOWANE
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c o  r o k u  n a  w i o s n ą  w  K r a k o w i e ,  g d y  r o z p o c z y n a  s i ą  r u c h  b u d o w l a n y ,  
a  ł o p a t y  i  k i l o f y  r o b o t n i k ó w  d r ą ż ą  s i ą  w  z i e m i  d a w n y c h  u s y p i s k  i  w  f u n ­
d a m e n t a c h  s t a r y c h  m u r ó w ,  w y c h o d z ą  n a  ś w i a t ł o  d z i e n n e  z n a l e z i s k a .  P r a ­
w i e  z a w s z e  n i e  p r z e d s t a w i a j ą  o n e  ż a d n e j  w a r t o ś c i  m a t e r j a l n e j .  S t a r a  m o ­
n e t a ,  z a r d z e w i a ł e  o s t r z e  b r o n i ,  s z c z ą t k i  k o ś c i ,  u ł a m k i  g l i n i a n y c h  n a c z y ń  —  
t o  n a j c z ę ś c i e j  c a ł e  w y k o p a l i s k o .  T o  „ n i c “  p o s i a d a  j e d n a k  d l a  h i s t o r j i  
m i a s t a ,  a  c z a s e m  n a w e t  i  k r a j u  w a ż n e  z n a c z e n i e ,  r z u c a j ą c  ś w i a t ł o  n a  o k r e s y  
p o z o s t a j ą c e  d o t ą d  w  c i e n i u ,  r o z j a ś n i a j ą c  w i e l e  z a g a d e k  z w i ą z a n y c h  
z  p o w s t a n i e m  i r o z w o j e m  m i a s t a .  M i m o  ż e  c z ę ś ć  w y k o p a l i s k  s t a j e  s i ą  
j e s z c z e  d z i s i a j  o f i a r ą  n i e d b a l s t w a ,  n i e d o p a t r z e n i a  l u b  n i e r o z u m n e j  c h c i ­
w o ś c i ,  t o  j e d n a k  c o r a z ,  w i ą c e j  z o s t a j e  u r a t o w a n y c h  o d  z n i s z c z e n i a  o p i e k ą  
w ł a d z  m i e j s k i c h ,  U r z ę d u  k o n s e r w a t o r s k i e g o ,  a  b a r d z o  c z ą s t o  i n i c j a t y w y  
p r y w a t n e j .  T e j  o s t a t n i e j  z a w d z i ą c z a  s i ą  o d k r y t e  p r z e d  k i l k u n a s t u  d n i a m i  
w  K r a k o w i e  n a s t ę p u j ą c e  w y k o p a l i s k o :

M i s t r z  z d u ń s k i  p .  J u l j a n  K o s t y s z ,  d o z o r u j ą c  r o b ó t  k a f l a r s k i c h  w  d o m u  
p r z y  u l i c y  K r u p n i c z e j  L .  2 6 , z r o b i ł  n i e s p o d z i e w a n e  o d k r y c i e .  O t o  w  z i e m i  
p o d  p o d ł o g ą  j e d n e j  z  i z b  p a r t e r o w y c h ,  n a  g ł ą b o k o ś c i  o k o ł o  p ó ł t o r a  m e t r a  
z a u w a ż y ł  w a r s t w ą  p r z e p a l o n e j  g l i n y .  Z a c i e k a w i o n y ,  k a z a ł  k o p a ć  d a l e j .  
U k a z a ł y  s i ą  g r u d y  g l i n y  g a r n c a r s k i e j ,  z a r d z e w i a ł e  o s t r z e  k o p a c z k i ,  r e s z t k i  
k o ś c i  p r z e p a l o n y c h  ( k o ś c i  u ż y w a n o ,  j a k  w i a d o m o ,  p r z y  w y r o b i e  k a f l i ) ,  
z w ą g l o n e  k a w a ł k i  d r z e ­
w a .  W i d a ć  b y ł o ,  ż e  m a  
s i ą  t i t  d o  c z y n i e n i a  z e  
s z c z ą t k a m i .  w a r s z t a t u  
g a r n c a r s k i e g o .  W r e s z c i e  
p o j a w i ł y  s i ą  u ł a m k i  k a ­
f l i  i  t o  k a f l i  n i e p r z e c i ę t ­
n i e  c i e k a w y c h ,  o z d o b i o ­
n y c h  c z ę ś c i o w o  p i ę k n ą  
g l a z u r ą .  P .  K o s t y s z  ż y ­
w o  i n t e r e s u j ą c y  s ią ,  z a ­
b y t k a m i  m i a s t a ,  b ę d ą c y  
j e d n y m  z  c z ł o n k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  M i ł o ś n i k ó w  
M i a s t a  K r a k o w a ,  o c e n i ł  
z n a c z e n i e  „ c z e r e p ó w " .  N i e  
ż a ł u j ą c  c z a s u  n a  p r z e s z u ­
k a n i e  w a r s t w  z i e m i  l e ż ą ­
c e j  w  p o b l i ż u ,  z e b r a ł  
s t a r a n n i e  w s z y s t k i e  f r a ­
g m e n t y  i  u ł a m k i  c e r a m i ­
k i ,  a  n a s t ę p n i e  z a  z g o d ą  
. w ł a ś c i c i e l a  d o m u  p r o f .
J ó z e f a  M e h o f f e r a ,  z ł o ż y ł  
j e  w  d a r z e  d o  M u z e u m  
H i s t o r y c z n e g o  M i a s t a  
K r a k o w a  p r z y  A r c h i ­
w u m  A k t ó w  D a w n y c h .
B l i ż s z o  r o z p a t r z e n i e  z n a ­
l e z i s k a ,  d o k o n a n e  p r z y  
p o m o c y  p r o f .  P a g a c z e w -  
s k i e g o ,  w y b i t n e g o  z n a w ­
c y  p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z ­
n e g o ,  s t w i e r d z i ł o ,  ż e  p l o n  
w y k o p a l i s k a  b y ł  c a ł ­
k i e m  ' o b f i t y .  C z ą ś ć  z n a ­
l e z i o n y c h  k a f l i  o z d o b i o ­
n y c h  j e s t  o r n a m e n t e m  o  
c h a r a k t e r z e  p ó ź n o - g o t y c -

Kilka fragm entów  ceram i­
k i  z  począ tku  X V I  w ieku  
(ka fel ze  sceną R zezi N ie­
w iniątek i fig u rk i gliniane) 
wg kopanej ostatnio w  Kra­
kow ie w  posesji p rzy  ulicy 
K rupn icze j 26.

K a fe l z  przedstaw ieniem  
aniołka, pod trzym ującego  
godło państw ow e, w yko ­
p a n y  p rzed  kilkudziesięciu  
la ty  w  te j sam ej realności 
p rzy  ulicy K rupniczej 26, 
(obecnie w  M uzeum  Uniw. 
Jagiell. p r zy  Zakł. H istorji 
S ztuk i).
Zdjęcia Ag. Fot. „ św ia tow id* .

k i m ,  w i ę k s z o ś ć  j e d n a k  n o s i  n a  s o b i e  z n a m i o n a  
s t y l u  r e n e s a n s o w e g o ,  w s k a z u j ą c e ,  ż e  w y k o p a n e  z a ­
b y t k i  p o w s t a ł y  w  p i e r w s z y c h  d z i e s i ą t k a c h  X V I - g o  
w i e k u .  P o z a  k a f l a m i  z o s t a ł y  t u  z n a l e z i o n e  f r a ­
g m e n t y  g z y m s u  s z c z y t o w e g o  ó w c z e s n e g o  p i e c a  
( z a k o ń c z o n o  k w i a t o n a m i )  o r a z  d w i e  p i ę k n e  f i g u r ­
k i ,  m a ł e g o  c h ł o p c z y k a  i  d z i e w c z y n y .  O p i s a n e  
w y k o p a l i s k o  n a b i e r a  j e s z c z e  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a ,  
j e ż e l i  z e s t a w i m y  g o  z  z a b y t k a m i  c e r a m i k i  w y k o -  
p a n e m i  w  t y m  s a m y m  d o m u  p r z e d  k i l k u d z i e s i ę ­
c i u  l a t y ,  z a b y t k a m i  b a r d z o  p i ę k n e m i  ( o b e c n i e  
w  M u z e u m  U n i w e r s y t e t u  J a g .  p r z y  Z a k ł a d z i e  H i ­
s t o r j i  S z t u k i ) ,  z  k t ó r y c h  j e d e n ,  k a f l ą  z  p r z e d s t a ­
w i e n i e m  a n i o ł k a ,  p o d t r z y m u j ą c e g o  g o d ł o  p a ń -  
p a ń s t w o w e  p u b l i k u j e m y .  C a ł o ś ć  t e g o  z n a l e z i s k a  
t w o r z y  n a  t l e  d o t y c h c z a s o w y c h  o d k r y ć  t e g o  r o d z a ­
j u  w  P o l s c e ,  g r u p ą  w p r o s t  w y j ą t k o w ą .

K a z i m i e r z  B u c z k o w s k i .

Zasadnicza zmiana
w pielęgnacji rąk

Zgrubienia

K rem  M ouson
w ygładza i zmiękcza 

naskórek!
Stosując do rąk rano 
i wieczorem krem Mou­
son — odrazu spostrzec 
można, iż wsiąka on mo­
mentalnie w skórę, a w 
kilka chwil potem nastę­
puje zmiękczenie odcisku 
lub zgrubienia. Po pew­
nym czasie wszelkie zgru­
bienia, zmarszczki i szra­
my znikną bezpowrotnie.

N ie b y w a le  p o -  
w o d z e n ie  k r e -  

■ I  m u  M o u s o n
f l Ł  j f l  p r z y p i s a ć  n a -

le ż y  in te n s y w -  

I /  I  I n e m 0  d z ia ła -
1 I /  I n iu  te g o  ś r o d ­

k a ,  u ż y w a n e ­
g o  p o w s z e c h ­

n ie  d o  r a c j o n a l n e j  p i e l ę ­
g n a c j i  tw a r z y ,  s z y i,  r a m i o n  

i c a łe g o  c ia ła .i

CREME MOUSON

S m  u t n y  o b r a z !  
Dłonie pełne zgrubień, 
pocięte głębokiemi bróz- 
dami wskutek niesto­
sownej pielęgnacji rąk.

Zaradzić temu może tyl­
ko działający podskór­
nie CREME MOUSON.



§ K I  E N A I S

Scena z aEmausu“, uroczystości ludowej, która odbywa się w Krakowie na Zwierzyńcu, obok klasztoru Norbertanek w drugi dzień Świąt Wielkanocnych.
Ag. Fot. „ Śxviatoułid,‘.

W d r u g i  d z i e ń  Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h  o d b y w a  s ic; 
n a  Z w i e r z y ń c u  w  K r a k o w i e  t .  z w .  „ E m a u s " ,  c z y l i  
u r o c z y s t o ś ć  l u d o w a ,  s i ę g a j ą c a : t r a d y c j a m i  j e s z c z e  
p o g a ń s k i c h  c z a s ó w ,  k i e d y  t o  w  m i e j s c u ,  g d z i e  d z i ś  
s t o i  k o ś c i ó ł  ś w .  S a l w a t o r a ,  w z n o s i ł a  s i ę  g o n t y n a  
s ł o w i a ń s k a ,  k t ó r ą  z b u r z o n o  z a  c z a s ó w  ś w .  W o j ­
c i e c h a .

W  z a m i e r z c h ł y c h  t y c h  c z a s a c h  u r z ą d z a n o  u r o ­
c z y s t o ś c i  k u  c z c i  w i o s n y ,  j a k  t o  m i a ł o  m i e j s c e  n a  
c a ł e j  S ł o w i a ń s z c z y ź n i e ,  a  t a k ż e  u  G e r m a n ó w .  K o ­
ś c i ó ł  k a t o l i c k i  u m i a ł  t e  u r o c z y s t o ś c i  s c h r y s t j a n i -  
z o w a ć ,  t a k ,  ż e  s t a ł y  s i ę  o n e  c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  o b ­
r z ę d ó w  w i e l k a n o c n y c h .

B a r w n i e  w  t y m  d n i u  p r z e d s t a w i a  s i ę  b l i ż s z a  
i d a l s z a  o k o l i c a  k l a s z t o r u  N o r b e r t a n e k .  W  p o w i e ­
t r z u  s ł y c h a ć  o g g ł o s y  n a j r o z m a i t s z y c h  i n s t r u m e n -  
l ó w  m u z y c z n y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e i n  s t a r o ś w i e c ­
k i c h  k a t a r y n e k ,  p i s z c z a ł e k ,  g w i z d k ó w  i t d .

W o k ó ł  s t r a g a n ó w  g r o m a d z i }  s i ę  l u d z i e ,  o g l ą d a ­
j ą c  z  z a i n t e r e s o w a n i e m  p i e r n i k i  w  k s z t a ł c i e  s e r c ,  
r ó ż n e  ś w i e c i d e ł k a  i p o c i e s z n e  f i g u r k i ,  k i w a j ą c y c h  
s i ę  ż y d k ó w  w y r a b i a n y c h  p r z e z  m u r a r z y .

N a d  r ó ż n o b a r w n y m  t ł u m e m  u n o s z ą  s i ę  k o l o r o ­
w e  b a l o n i k i .

A t m o s f e r a  j e s t  p r a w d z i w i e  w i o s e n n a ,  z w ł a s z ­
c z a  j e ż e l i  d o p i s u j e  p o g o d a .  W ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  n a

„ E m a u s i e “ p r z e w a ż a  m ł o d z i e ż ,  a  n i e  b r a s  i s t a r ­
s z y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l i  s f e r  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  k t ó r z y  
p o  s u t e r n  „ Ś w i ę e o n e m "  i d o b r y m  o b i e d z i e  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  p r a g n ą  r o z e r w a ć  s i ę  n a  ś w i e ż e m  p o ­
w i e t r z u .

A l e  c i  s t a r z y  z  r o k u  n a  r o k  c o r a z  s m ę t n i e j  k r ę ­
c ą  g ł o w a m i ,  m ó w i ą c :

—  A n i  s i ę  t e n  „ E m a u s "  n i e  u m y ł  d o  t y c h ,  c o  
t o  d a w n i e j  b y w a ł y !

I  m a j ą  r a c j ę .  T r a d y c j e  b o w i e m  p r z e d m i e ś ć  k r a ­
k o w s k i c h  t a j ą  j a k  ś n i e g .  W i ę c  t e ż  i „ E m a u s "  * 
z  w i e l k i e j  l u d o w e j  u r o c z y s t o ś c i  z a m i e n i ł  s i ę  n a  
m a ł y  o d p u ś c i k .



A  g n a ł y  i m  d z w o n y

Dzwon 
Żwirki 
i Wigury, 
ulany w r. 1936.

B a z y l i k a  św. 
Jana  w To­

runiu, w 
której wi- 

L  si dzwon 
, Tuba 
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Katedra w Gnie­
źnie. w której le­
wej wieży znaj­
duje się d z w o n  
„św. W o j c i e c h “ 

(obok).

Zdjęcia odlewu d zw o ­
nu Ż w irk i i W igury 

wykonała agencja 
„Stuiaiowida**.

s l ę g n i j m y  d o  w s p o m n i e ń !  S m u t n y  i  p o s ę p n y  s z e d ł  
o r s z a k  p o g r z e b o w y  z e  s z c z ą t k a m i  b o h a t e r ó w  p r z e ­
s t w o r z y ,  F r a n c i s z k a  Ż w i r k i  i  S t a n i s ł a w a  W i g u r y ,  
p r z e k r a c z a j ą c  m o s t  g r a n i c z n y  w  C i e s z y n i e ,  n i e s t r z e ­
ż o n y  t y m  r a z e m  i z a c i e r a j ą c y  j a k b y ,  c h o ć  n a  k r ó t k o ,  
o d d a r t ą  o d  M a c i e r z y ,  g r a n i c e  z a o l z i a ń s k i e g o  Ś l ą s k a . . .

A  g r a ł y  i m  d z w o n y  z e  w s z y s t k i c h  p o l s k i c h  k o ś c i o ­
ł ó w  z  n a j d o s t o j n i e j s z y m i  n a  c z e l e :  Z y g m u n t e m ,
W o j c i e c h e m  i  T u b a  D e i ,  w  K r a k o w i e ,  G n i e ź n i e  i T o ­
r u n i u .

I p o w s t a ł a  s a m o r z u t n a  m y ś l ,  a b y  d l a  p a m i ę c i  Ż w i r ­
k i  i  W i g u r y  u l a ć  t e ż  d z w o n  p a m i ą t k o w y ,  k t ó r e g o  
g ł o s  u w i e c z n i ł b y  t e  d l a  n a s z e g o  p o k o l e n i a  n i e z a p o ­
m n i a n e  n a z w i s k a .  R e d a k c j a  I l u s t r o w .  K u r y e r a  C o d z .  
r z u c i ł a  m y ś l  i  p r z e p r o w a d z i ł a  s k u t e c z n ą  p r o p a g a n d ą .  
Z  z e b r a n y c h  d a r ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  w i d n i e j ą  3 a r m a ­
t y ,  o f i a r o w a n e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h ,  u f u n d o w a n o  p o t ę ż n y  d z w o n  o  w a d z e  1 .3 0 0  k g .  
Z d o b i ą  g o  p ł a s k o r z e ź b y  A n n y  W a l e w s k i e j  z  K r a k o ­
w a ,  w y o b r a ż a j ą c e  p o r t r e t y  o b u  l o t n i k ó w ,  p o n a d  k t ó ­
r y m i  c i ą g n i e  s i ą  f r y z ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  o r ł y  z  w i e ń ­
c a m i  l a u r o w e m i  w  d z i o b a c h .  S t o s o w n e  n a p i s y  u z u ­
p e ł n i a j ą  p o w i e r z c h n i e  d z w o n u ,  k t ó r y  w y k o n a n y  z o ­
s t a ł  b e z i n t e r e s o w n i e  p r z e z  n a j w i ę k s z ą  p o l s k ą  o d l e w ­
n i e  d z w o n ó w  B r a c i  P e ł c z y ń s k i c h  w  K a ł u s z u .

Z a m i e s z c z o n o  o b o k  z d j ę c i a  w y o b r a ż a j ą  p o s z c z e g ó l ­
n e  f a z y  p r a c y  p r z y  o d l a n i u  d z w o n u  Ż w i r k i  i  W i g u r y .  
„ Ś w i a t o w i d "  z a m i e s z c z a  j e  j a k o  p i e r w s z e  p i s m o  p o l ­
s k i e ,  k t ó r e g o  f o t o g r a f  d o p u s z c z o n y  z o s t a ł  d o  h a l i

..Zygmunt* z katedry na Wa­
welu.

o d l e w n i c z e j ,  g d z i e  o d b y w a ł  s i ą  e m o c j o n u j ą c y  e t a p  
o s t a t n i e g o  d n i a  p r a c y  p r z y  o d l e w i e  d z w o n u .

W  o l b r z y m i e j  h a l i  h o n o r o w e  m i e j s c e  z a j m u j e  p o ­
t ę ż n y c h  r o z m i a r ó w  p i e c .  K o m o r a  s t o p u  m e t a l i  o g r z e ­
w a n a  d o  t e m p e r a t u r y  1 .2 0 0  s t o p n i .  M i e d ź  i  c y n a  p r z e ­
c h o d z ą  p o m a ł u  w  s t a n  p ł y n n y ,  p r z y b i e r a j ą c  b a r w y  
r ó ż a n o - z l o t o  z  p o ł y s k a m i  n i e b i e s k i e m i  p o  w i e r z c h u .  
O s t a t e c z n e g o  m o m e n t u  s t o p i e n i a  m e t a l i ,  p r z y g o t o w a ­
n y c h  n a  d z w o n ,  o c z e k u j ą  z a k o p a n e  w  z i e m i  p o t ę ż n e  
f o r m y  d z w o n u ,  z e w n ę t r z n a  i w e w n ę t r z n a ,  n a ł o ż o n e  
j e d n a  n a  d r u g ą  w  t a k  p r e c y z y j n y  s p o s ó b ,  a b y  p r z e ­
s t r z e ń  p o m i ę d z y  n i e m i ,  p o  w y p e ł n i e n i u  p ł y n n y m  m e ­
t a l e m ,  p r z y b r a ł a  o b l i c z o n y  z  g ó r y  k s z t a ł t ,  z  w y r y t e -  
m i  n a  n i m  s z c z e g ó ł a m i  o r n a m e n t y k i .  K s z t a ł t ,  w  k t ó ­
r y m  z a k l ę t y  j u ż  j e s t  j a k b y  p r z y s z ł y  g l o s  d z w o n u ,  j e ­
g o  t o n ,  o d p o w i e d n i e j  w y s o k o ś c i  i j a k o ś c i  b r z m i e n i a .

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  Ż w i r k i  i W i g u r y  w  c z a s i e  b u r z y  
n a d  C i e r l i c k i e m  D o l n e m  n a  Ś l ą s k u  z a o l z i a ń s k i m  t a r ­
g n ę ł a  b o l e ś n i e  u a s z e m i  s e r c a m i .  D z i ś  z a b l i ź n i ł y  s i ę  
j u ż  r a n y  i  z e  s p o k o j e m  w s p o m i n a m y  t e n  b o l e s n y  
d z i e ń  11 w r z e ś n i a  1 9 3 2  r .  F a k t  z a ś ,  ż e  s p i ż o w e  t o n y  
d z w o n u  Ż w i r k i  i  W i g u r y  p r z e k a ż ą  i c h  n a z w i s k a  n a ­
s t ę p n y m  p o k o l e n i o m ,  k o j ą c o  d z i a ł a  n a  n a s z e  u m y s ł y ,  
p r z e z  n a w i ą z a n i e  d o  p i ę k n e j  t r a d y c j i  o j c ó w  n a s z y c h ,  
k t ó r z y  t a k ą  t e ż  d r o g ą  p r z e k a z y w a l i  n a m  d r g n i e n i a  
s w y c h  s e r c  d l a  w i e l k i c h  s p r a w  i w i e l k i c h  l u d z i .

P r z e c i e ż  g d y b y  n i e  w o j n y ,  k t ó r e  p r z e o r a ł y  n a s z  
k r a j  w s z e r z  i w z d ł u ż ,  m i e l i b y ś m y  p o k a ź n ą  l i c z b ę  p a ­
m i ą t k o w y c h  d z w o n ó w .  C ó ż ,  k i e d y  n i s z c z a ł y  w  p o ż a ­
r a c h  ś w i ą t y ń  i  p r z e t a p i a n e  b y ł y  m a s o w o  p r z e z  z a b o r ­
c ó w  n a  l u f y  a r m a t n i e . . .

P o z o s t a ł  n i e t k n i ę t y  o d  r .  1 5 2 0  n a  w a w e l s k i m  A k r o ­
p o l u  —  k r ó l e w s k i  Z y g m u n t .  G ł ę b o k i ,  p o w a ż n y  i m a ­
j e s t a t y c z n y  j e g o  g l o s  p r z e n i k a  n a m  d u s z e  d o  g ł ę b i ,  
i l e k r o ć  s p ł y n i e  k u  n a m  n a  p o w i e t r z n y c h  f a l a c h .  T o  
n a j w i ę k s z y  z  p o l s k i c h  d z w o n ó w ,  o  w a d z e  8 .0 0 0  k g .

D r u g i  c o  d o  w i e l k o ś c i  d z w o n  p o l s k i ,  t o  „ T u b a  D e i “ , 
z a w i e s z o n y  w  w i e ż y  B a z y l i k i  ś w .  J a n a  w  T o r u n i u ,  
w a g i  7 .0 0 0  k g ,  u l a n y  w  r .  1500 .

D z i w n e  b y ł y  k o l e j e  l o s u  d z w o n u  ś w .  W o j c i e c h ,  
k t ó r y  z  k a t e d r y  w  G n i e ź n i e  c o d z i e ń  o d  p a m i ę t n e j  b i ­
t w y  p o d  C e c o r ą ,  d z i e w i ę c i o m a  g ł u c h e i n i  u d e r z e n i a m i  
w z y w a  w i e c z o r e m  d o  m o d l i t w y ,  z a  p o l e g ł y c h  t a m  
z  h e t m a n e m  Ż ó ł k i e w s k i m  r y c e r z y .  Z d o b y c z  w o j e n n a  
Z y g m u n t a  I V - g o  z  w y p r a w y  m o s k i e w s k i e j ,  d w u k r o t ­
n i e  b y ł  p r z e l a n y  w  l a t a c h  16 7 0  i 17 1 9 , g d y ż  w s k u t e k  
p o w s t a ł y c h  p ę k n i ę ć  d z w o n u ,  n i e  d a ł o  s i ę  g o  i n a c z e j  
z r e k o n s t r u o w a ć .

W ie - le  i n n y c h  n a s z y c h  d z w o n ó w  o p o w i e d z i e ć b y  m o ­
g ł o  r ó w n i f e ż  c i e k a w e  l e g e n d y ,  d o t y c z ą c e  i c h  p o w s t a ­
n i a  i  h i s t o r j i .  A  w s z y s t k i e  c i e s z ą  s i ę  o g ó l n e m  p r z y ­
w i ą z a n i e m  i k u l t e m  b l i ż s z y c h  i d a l s z y c h  o k o l i c ,  c h o ć ­
b y  t o  b y ł y  t y l k o  s k r o m n e  w i o s k o w e  d z w o n k i ,  w z y w a ­
j ą c e  c o d z i e ń  o  p o ł u d n i u  w s z y s t k i c h  n a  „ A v e  M a r i a " . . .

P r z y b y w a  o b e c n i e  d o  i c h  r z ę d u  n o w y ,  p i ę k n y ,  p a ­
m i ą t k o w y  d z w o n  Ż w i r k i  i W i g u r y .  Z a w i ś n i e  o n  
p r a w d o p o d o b n i e  w  C i e s z y n i e ,  n a d  g r a n i c ą ,  o p o d a l  
m i e j s c a  k a t a s t r o f y .  j  y

M E T A M O R P H O S A
jir n ie K A w  jiu s g o m .

Lufy armatnie, które weszły w skład stopu, na dzwon 
Żwirki i Wigury.



DELIKATNE
MYDŁO<

40 852 lekarzy polskich i 
zagranicznych potwierdziło 
pisemnie, że gwarantowanie 
wolna od kofeiny kawa Hag 
jest dobrodziejstwem w tycn 
wszystkich przypadkach, kie­
dy bezsenność, bicie serca 
i inne objawy nakazują 
wystrzeganie się kofeiny. 
Kawa Hag jest to prawdziwa

kawa z plantacyj wysokogór­
skich, zestawiona fachowo z 
najprzedniejszych gatunków 
kawy. Jedynie kofeina, ten 
niepożądany, podniecający 
składnik, został z ziarna tej 
kawy usunięty i to najlep­
szym z dotąd znanych, 
opatentowanym sposobem 
(Polskie Patenty Nr. 1048

i 19401). Ostatnio zaprowa­
dzono jako opakowanie bez- 
kofeinowej kawy puszki zam­
knięte pod vakuum. Opako­
wanie to wyklucza rozkłada­
jący wpływ powietrza i 
wilgoci, tak że kawa zacho­
wuje przez dłuższy czas smak 
i aromat zupełnie świeży 
jak bezpośrednio po paleniu.

Kawa Hag ch ron i 
s e r c e  i n e r w y !

z e  wszystkich kościołów.

s f a S y s
URN£J Pąhi

Tabletki Togal stosuje się w:
c ierp ien ia ch  w  m ig r e n ie ,
reumatycznych, bólach nerwo-
p  o  d a  g r z e ,  w ychig łow y,

g r y p ie  i  p r z e z ię b ie n iu  
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach

Oryginalne łabletki Togal sg do 
nabycia we wszystkich aptekach

O B E C N IE  Z N IŻ O N A  C E N A  Z Ł .  d .S O  ZA RU R K Ę

Forma zewnętrzna dzwonu Żwirki i Wigury opuszcza się na formę wewnętrzny w dole ziemnym.

Fragment hali w Odlewni dzwonów z widocznemi 
gtinianemi formami dzwonów i nahrywą formy 

z otworami do odlewu.

Moment otwarcia komory stopu metali, który przepływa 
do zakopanych w ziemi form dzwonu Żwirki i Wigury.



Pi/jama z długą blu­
zą , efektownie batiko- 
wana na ramionach 

i dołem bluzy.

a ż d a  k u l t u r a l n a  p a n i  t r a k t u j e  p o w a ż n i e  z a ­
g a d n i e n i e  o d p o w i e d n i e g o  u b i o r u  n a  w s z e l k i e  
p r z e w i d y w a n e  o k o l i c z n o ś c i  ż y c i a  t o w a r z y s k i e ­
g o ,  p r a c y  z a w ó d o w e j ,  p o d r ó ż y  w y p o c z y n k o w y c h ,  
c z y  p o d y k t o w a n y c h  k o n i e c z n o ś e i a m i  w  z a ł a t ­
w i a n i u  i n t e r e s ó w .  N i e  w o l n o  j e j  t a k ż e  p o d  ż a d ­
n y m  w a r u n k i e m  z a p o m n i e ć  o  s t r o j u  d o m o w y m ,  
w  k t ó r y m  s p ę d z a  c z a s ,  p o z o s t a j ą c y  n a  p r y w a t ­
n e  ż y c i e .  I  t u  u b i ó r  m u s i  b y ć  d o s t o s o w a n y  
w  d w ó c h  k i e r u n k a c h ,  p r a k t y c z n y m  i  w y p o ­
c z y n k o w y m ,  w z g l ę d n i e  r e p r e z e n t a c y j n y m .

O d s u ń m y  n a  b o k  n a r a z i e  w z g l ę d y  p r a k t y c z ­
n e ,  k t ó r e m i  k i e r u j e m y  s i e  w  d o b o r z e  u b i o r u  d o  
c z y n n o ś c i  z w i ą z a n y c h  z  g o s p o d a r s t w e m  d o m o -  
w e m .  P o ś w i e ć m y  c h w i l e  u w a g i  —  w  w o l n y m  
t e r a z  w ł a ś n i e  ś w i ą t e c z n y m  o k r e s i e  —  m i ł y m  
i e s t e t y c z n y m  s t r o j o m ,  n a  w y p o c z y n e k  d o m o w y  
p r z e z n a c z o n y m .

M o d a  b a r d z o  l i b e r a l n i e  o d n o s i  s i e  d o  t e g o  
d z i a ł u  s t r o j ó w .  W p r a w d z i e  g r u n t o w n e  p r z e o ­
b r a ż e n i e  u b i o r ó w  p o w o j e n n y c h  o d b i ł o  s i e  i  n a  
s u k n i  d o m o w e j  i  n a  s z l a f r o c z k u ,  a l e  p o z a  w p r o ­
w a d z e n i e m  p y j a m y ,  m a m y  d o ś ć  s w o b o d y  w  i c h  
t r a k t o w a n i u .  J e s t  t o  z r e s z t ą  b a r d z o  m i l e .  P u s z ­
c z a m y  w o d z e  i n d y w i d u a l n e j  f a n t a z j i . . .

K t o  w o l i  p y j a m e  o d  s z l a f r o c z k a ,  m a  w ł a ś c i ­
w i e  w i e c e j  m o ż l i w o ś c i  u r o z m a i c e n i a  t e g o  c a ł ­
k o w i c i e  z a a k l i m a t y z o w a n e g o  s t r o j u  d o m o w e g o .  
J e j  d w u c z e ś c i o w o ś ć  z w i ę k s z a  s z a n s e  i n d y w i ­
d u a l n e g o  t r a k t o w a n i a  m o t y w ó w  o z d o b n y c h ,  
k t ó r e  s t o j ą  n a m  d o  d y s p o z y c j i .  P r z y  c i e n i u t ­
k i c h  j e d w a b i a c h  b e d ą  t o  k o r o n k i  i  h a f t y  k o l o ­
r o w e ,  p r z y  w z o r z y s t y c h  g ł a d k i e  p l i s y ,  p r z y  k o ­
l o r o w y c h  j e d n o b a r w n y c h  —  a p l i k a c j e  i  i n k r u -  
s t a c j e  o  n o w o c z e s n y c h  m a l a r s k i c h  m o t y w a c h ,  
b a r d z i e j  i n d y w i d u a l n y c h  a n i ż e l i  p r z y  i n n y rm  
s t r o j u .

P r z e c i w s t a w i a n i e  d w u  g a t u n k ó w  m a t e r j i  n a  
s p o d n i e  i  b l u z ę  —  t o  z n ó w  r o z l e g ł a  d z i e d z i n a  
f a n t a z j o w a n i a ,  ł u b i a n a  p r z e z  p ł e ć  p i ę k n ą .  
A  w s z y s t k o  r a z e m  s p r o w a d z a  s i e  d o  t e g o ,  ż e  
j a k  z w y k l e  p r z y  p e w n e j  p o m y s ł o w o ś c i ,  m o ż n a  
e k o n o m i c z n i e  p r z e r a b i a ć  n i e z d a t n e  j u ż  d o  u ż y t ­
k u  s u k i e n k i  n a  s t r ó j  d o m o w y .

M o ż e  t o  b y ć  r ó w n i e  d o b r z e  i  s z l a f r o c z e k  lu b  
s p o k o j n i e j s z a  s u k n i a  d o m o w a .  Ł a t w e  d o  u s z y ­
c i a  w  d o m u ,  o ż y w i o n e  j a k i m ś  r o z w e s e l a j ą c y ™  
m o t y w e m  —  s ą  t e m  e s t e t y c z n e m  u z u p e ł n i e n i o m  
c i c h e g o  n a s t r o j u  d o m o w e g o ,  w  k t ó r y m  w s z y s t ­
k i m  p o w i n n o  być  d o b r z e  i w e s o ł o .

Zet.

Wytworna pyjama z cre- 
pesatin, przy brana tylko 
duże/ni czarnemi guzi­
kami z  inicjałami wła­

ścicielki.

Biała bluza z  niebie- 
skiemi s z a m e r u n k a m i  
i takież szerokie spodnie.



J A N E
B A X T E R
w h i s t o r y c z ­
n y m  k o s t j u -  
m i e  z cza só w  
e lżb ieta ń sk ich .

Fot. Max Gerlach, Berlin.



H -u„MAŁY KRÓL“‘

Aparat minjałurowy
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa s p ra w n o ś ć , 
idealna szybkość pracy. 

Bezpłatne katalogi na 
żądanie.

E R N S T  L E I T Z  - W E T Z L A R

Dwaj tytani ekranu, Wiktor McLaglen i Freddie Bart kolo mew, w gigantycznym  
dramacie filmowym vMały Król“ (poprzedni tytuł: „Śmiertelna Salwa*).

Fot. „20th C EN TU RY FOX".

P o  „ D a w i d z i e  C o o p e r f i e l d z i e "  i „ A l i n i e  K a ­
r e n i n i e  n a j m ł o d s z y  g e n j u s z  e k r a n u ,  F r i e d d i e  
B a r t h o l o m e w ,  z a a n g a ż o w a n y  z o s t a ł  d o  n o w e g o ,  
n a  w i e l k a  m i a r ę  z a k r o j o n e g o  f i l m u .  T y m  r a z e m  
p r o d u c e n t e m  j e s t  w y t w ó r n i a  „ 2 0 t h  C e n t u r y  F o x  . 
P r a g n ą c  z r e a l i z o w a ć  f i l m ,  w  k t ó r y m  s z l a c h e t n a  
u r o d a  i n a d z w y c z a j n y  t a l e n t  m ł o d e g o  A n g l i k a  
( F r e d d i e  j e s t  p o d d a n y m  J e g o  K r ó l e w s k i e j  M o ­
ś c i  E d w a r d a  V I I I )  m o g ł y  z a j a ś n i e ć  w  c a ł e j  
o k a z a ł o ś c i ,  m u s i a n o  w y b r a ć  o d p o w i e d n i  s c e n a -  
r j u s z ,  z e s p ó ł  a k t o r ó w  i  o d p o w i e d n i e g o  r e ż y s e r a .  
T o  n i e ł a t w e  z a d a n i e  z o s t a ł o  w  z u p e ł n o ś c i  p r z e ­
p r o w a d z o n e .  W  n a g r o d z o n y m  s c e n a r j u s z u  D a -  
m o n a  R y n y o n a ,  F r e d d i e  g r a  r o l ę  m ł o d o c i a n e g o  
k r ó l a .  W s p ó ł g r a j ą c y  z  n i m  d r u g i  b o h a t e r  f i l m u ,  
t o  V i c t o r  M c L a g l e n ,  o d  d w ó c h  l a t  n a j p o p u l a r ­
n i e j s z y  a k t o r  A m e r y k i .  R o l a ,  k t ó r a  m u  p r z y -
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p a d ł a  w  u d z i a l e  j e s t  
j a k b y  w y m a r z o n a  d l a  
t e g o  c h a r a k t e r y s t y c z ­

n e g o  a k t o r a .  S t w a r z a  o n  p o  r a z  p i e r w s z y  w  d z i e ­
j a c h  k i n e m a t o g r a f j i  p o s t a ć  ż o ł n i e r z a  z a w o d o w e ­
g o ,  k o c h a j ą c e g o  w o j e n k ę  i  j e j  r z e m i o s ł o  t a k ,  j a k  
s i ę  k o c h a  u l u b i o n y  s p o r t ,  p o s t a ć  z a w a d j a k i  
i  a w a n t u r n i k a ,  o b d a r z o n e g o  j e d n a k  g o ł ę b i e m  s e r ­
c e m  i s z l a c h e t n o ś c i ą .

T a  w s p a n i a ł a  d w ó j k a  p o d  b a t u t ą  r e ż y s e r a  T a y  
G a r n e t t a ,  t w ó r c y  f i l m u  „ C h i ń s k i e  m o r z a “  w  f i l ­
m i e  l i t . :  „ M a ł y  K r ó l “  —  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  
o b r a z u  z d u m i e w a  i  p o r y w a  w i d z a  w s p a n i a ł ą  b e z ­
p o ś r e d n i o ś c i ą  g r y .

F r e d d i e  B a r t h o l o m e w  w  r o l i  w ł a d c y  o b d a r z a  
n a s  n o w e m i  p e r ł a m i  s w e g o  b o g a t e g o  t a l e n t u .  
W s p ó ł p r a c a  z  t a k  r u t y n o w a n y m  a k t o r e m ,  j a k  
V i c t o r  M c L a g l e n  n i e  u t r u d n i a  i n i e  p r z y ć m i ł a  
a n i  n a  c h w i l ę  g r y  m a ł e g o  F r e d d i e .  G ł ó w n ą  r o l ę  
k o b i e c ą  o d t w a r z a  p i ę k n a  G l o r i a  S t u a r t .

l ’E  O  D I  P  A  G  E

J e n .  R e p r . :  W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  47  a .

Z ł G ł C l  
TOOJflŁOSCi 
r SGBTGLDOŚCi 
ZGPflCHOtD

PRZODU3 6  O) P0 LSC6  

OD CZT6 R6 CH POMOL6 I7

CD O D /1  
K O LO tfSK /ł
MISA

l  indukcja francuska może s ię  ostatnio poszczycić nomem iiiiiiuiiiihhiiiiiiiiiiii!hiiiiiiiwiiiihiiiiiiiiiiiiiiiimii#iiiiiiiiiiiuiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuih eQy-ipage*, znakomity film produkcji francuskiej zachwy-
arcydzietem p. 1. „1. equipage", w Morem główną rolę kreują F O T  P f l  RT OFTT 1\ZT" ca wl“z ° w ca*e9 °  świata,jest bowiem prawdziwym ewene-
słynni artyści francuscy Annabella i Jean Murat. Powyżej r Ł J l .  „ r A t l L U r  1 L J Y I  .  nienfem w dziedzinie artystycznej twórczości. Film ten
reprodukujemy jedną 'ze scen tego niezwykłego obrazu. 111,11........     im........ .mu.......  y u i  niezadiuqo będziemy mogli oyladać w Polsce.



DWIE NAJWIĘKSZE SENSACJE SEZONU.

H A T

IfUe u>o€tvo c/tekoć , ,
o / i & e d / i i e  o o f i o i n o

Paru wierzy w sile swei młodości i lekkom yślnie używa szkodliwych kosm e­
tyków. Zły puder rozszerza pory skóry i przyspiesza jej w iędnięcie. Lecz  
łałwo może Pani osiqgnqć piękny mqł skóry niełylko jej nie n iszcząc  
lecz zachowujqc jej urok św ieżości. N iezastqpiony puder A B A R I D  nie 
zaw iera metalicznych dom ieszek, natomiast jest sporządzony ze sproszko­
wanych cząstek cebulek lilji białej. Dzięki temu jest idealną odżywką dla  
skóry do której niedostrzegalnie przylega

PUDER ABARID PEREECTIOH C z y t a j c i e  „Z Ł sa * ‘

PIERWSZY AMERYKAfiSKI FILIII KIEPURY- PIEŚfi MIŁOŚCI". ♦ NAJNOWSZY FILIIIMARLEHY DIETRICH-„POKUSA".

Fred Astaire — zwany w Ameryce królem krainy Terpsychory, jedyny aktor, który włączony został do 
słynnej Encykłopedji Brytyjskiej, jako najznakom itszy tancerz świata — w szeregu figur tańca „Top Hat*, 

w filmie pod tym  samym tytułem („Panowie w Cyłindrach*), wytwórni RKO. Radio-Filrns.
Fot. „RKO RADIO-FILMS**.

Jan Kiepura i jego nowa partnerka Gladys Swarłhout ukażą się w przepięknym  
filmie m uzycznym  p. t. „Pieśń miłości*. Film ten jest pierwszym amerykańskim  

obrazem naszego słynnego rodaka.
Fot. „ P Ą R A M O U N T " .

Marlena Dietrich i Gary Cooper ukażą się znowu razem w pięknym filmie 
Paramounfu p. t. „Pokusa* (poprzedni tytuł: „Pożądanie*). Film ten reżyse­
rował Frank Borzage, twórca „Pożegnania z  bronią* i „Siódmego nieba*, pod 
osobistem kierownictwem Ernesta Lubitscha. Fot. „paramount*.



D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h .  

C e n a  z a  6 t a b l .  o b e c n i e  j u ż  
t y l k o  Z ł .  0.90. z a  20 t a b l .  Z ł .  2.25

PERFUMY
WODA
KWIATOWA ! 

P U D E R !  
PO M AD K Ii

Li NARCISSF. BLEU 
d e c M ł t i r y ,

P a t r z !  tylko taki plasterek 
z  pieczqtkq „Stomil" usuwa 
bez bólu o d c i s k i  w r a z  
z  k o r z e n i e m .
Z q d a ć  w y r a ź n i e :  „Stomil" 
o r y g i n a l n y  z  p i e c z q ł k q  
„Stomil"na każdym  plasterku.

NAJPIĘKNIEJSZA NAWET (ERA 
WYMAGA UMIEJĘTNEJ PIELĘGNACJI
Ogólnie wiadome jest, że skóra bywa tłusta, sucha lub normalna. 
Pozatem istnieje tysiące odchyleń, właściwości i skłonności skóry. 
Z tego wynika, że należy wystrzegać sią uniwersalnych kosmetyków. 
Tylko indywidualna i racjonalna pielęgnacja zapewnia . utrzymanie 
zdrowej, młodzieńczej cery. Uniwersytet Piękności „Cedib“ w Paryżu, 
chlubnie znany z bogatej skali swych doskonałych preparatów, zało­
żył również i w Polsce szereg Instytutów Kosmetycznych, gotowych 

służyć Paniom radą i pomocą.
Na każdą cerę — inny puder! Dla każdej skóry — specjalny krem !
U kazały się rów nież w sprzedaży ODŻYWCZA POMADKA do

Ust „Cćdib“ i udoskonalony RÓŻ „Cćdib“ w  postaci pudru.
M a u r e e n  0 ’ S u l l i v a n  M .  G .  M .  ■ ■- — ■■■ ......

Własne poradnie we wszystkich miastach Polski.
U W A G A :  Kuponów na bezpłatną poradę żądać w swojej stałej p e r fu m e r j i  lu b  d r o g erji.

PROJEKT GROBOWCA MARSZAŁKA.

U N I V E R S I T £ <0 . ę v . / ] L  
D E  B E A U T t  p A R I S

39, A v . d e s  C h a m p s  E iy s ó e s  39.

Sarkofag Marsz. Piłsud­
skiego — p r o je k t  art.- 
r z e ź b ia r z a  S ta n is ła w a  

Ostrowskiego.

Z  nakom ity  rzeźbiarz  
S tan is ław  K. O strow ski 
/.łożył w  ty ch  dn iach  N a­
czelnem u K om itetow i 
U czczenia P am ięci M ar 
sza lka  P iłsudsk iego  swój 
p ro jek t (av an t p ro jek t) 
sa rk o fag u  M arszałka  na  
W aw elu.

S a rk o fag  ton byłby 
w ykonany  z czarnego 
m arm u ru . S traż  p rzy  
tru m n ie  trzy m ały b y  czte­
ry  o rły  z jasnego  g ra n i­
tu. P o k ry w a bronzow a, 
o k ry w ająca  tru m n ę i o- 
zdobiona p ro sty m  k rzy ­
żem, by łaby  rozsuw alna.
W ieko i boki, rozłożone 
w praw o, w lewo, w przód 
i  w ty ł, sp ływ ałyby , ja ­
ko dyw an złoty, jako  
złote schody, u k tó rych
szczytu  ja śn ia ła b y  srebr- Ten sam sarkofag otwarty, z figurą Maiki Boskiej Ostrobramskiej, obok
n a  tru m n a , trum ny Marszalka. Ag. Fot. .światowid'.U w ezgłow ia tru m n y  
w znosiłby się ry n g ra f
W odza: M atka Boska O strobram ska: otoczona Śm iały  ten p ro jek t, k tó ry  zyskał ap ro b a tę  wie-
p rom ien iam i Sw ojej au reo li. lu  w ybitnych  a rty stó w , będzie om ów iony nieba-

S a rk o fag  M arsza łk a  pom yślany  je s t więc jako  wem na posiedzeniu K om ite tu  U czczenia Pam ię-
re lik w ja rz  narodow y. ci M arszałka.

:HfcODZI. K O P
RS USUW A ZAOGNIENIA  

„  U D Z I E C I .
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'P fZ fy  
Aspirina, obecnie  

preparat krajowy. ^3 ^

ASPIRINA (“ I?



•aiiactociiuu

MIASTO FILMOWE POD RZYMEM
Dużo n o ta tek  odnośnie do nowo pow stającego „m iasta  

C ines“ pod R zym em  ukazyw ało się już  w p ism ach koncer­
nu I. K. C. Obecnie, kiedy p lan  ca ły  żostal ju ż  zupełnie 
sk rysta lizow any , p ro jek ty  zatw ierdzone i roboty  rozpo 
częte, w arto  zapoznać się bliżej ze szczegółam i tego g i­
gantycznego  p rzedsięb iorstw a.

„M iasto" pow staje  za b ram am i R zym u od s tro n y  św. 
J a n a  L aterańsk iego  n a  drodze ,db F ra sc a ti  (na v ia  Tu- 
scolana) na p rzestrzen i około 600.000 m \ B udynki i p a rk  
o taczający  je, m a ją  zająć  przestrzeń  około 1*20.000 n r . 
P ozostałych  480.000 pozostaje d la  zdjąć „p leneru" i scen 
zbiorow ych.

P lan  zapro jek tow any  został wedle najnow szych  w ym o­
gów sztuki k in em ato g raficzn e j i m a  za zadanie  postaw ie­
nie „k in em a to g ra fii"  we W łoszech na czołowem m iejscu  
E uropy , k tó re  W łochy zajm ow ały  przed w ojną w sam ych 
zaczątkach  k in em ato g ra fii.

T eatrów  prozy w zasiągu całego kom pleksu budynków  
bądzie dzieiwiąć. K ażdy z nich  będzie różnił sią bardżo 
w rozm iarach . N ajw iększy bądzie przeznaczony na  sceny 
zbiorow e i w ym agając^  w ielk iej p rzestrzen i, n a jm n ie jszy  
zaś d la  rep ro d u k c ji scen, w ym agających  n a jsu b te ln ie j­
szych odcieni i tru d n y ch  do uchw ycenia.

Pozatem  są te a try  te zapro jek tow ane w ten  sposób, że 
rów nocześnie w iącej film ów  może być nakręcanych , a 
każdy reżyser bądzie m ia ł db dyspozycji sw ojej jeden 
m ały  te a tr  — d la  w zrokow ych i słuchow ych p recyzacyj 
zdjąć.

Oprócz tych  9 tea trów  bądzie zbudow any osobno te a tr  
d la  film ów  rysunkow ych, „na k ró tk i m etraż" d la  film ów  
rek lam ow ych i t. d. T e a tr  ten bądzie posiadał k a rto n y  
i p la tfo rm y  ruchom o. P ozatem  bądą budynki dla sy n ­
chron izacji film ów  i o sta tn i bardzo duży d la  film ów , w y­
m ag ający ch  w ielk iej o rk iestry . Rów nież bądą budynk i 
d la  pow iąkszeń fo tograficznych , m agazynów , kostjum ów  
histo rycznych , obuw ia, zbroi, ja k  rów nież pom ieszczenia 
illa służby, aktoróiw, re s ta u ra c ji, am b u la to rju m  lek a rsk ie ­
go, s tra ż y  ogniow ej i tak  bez końca. D la  o św ietlen ia  tych  
budynków  zostan ie  zbudow ana osobna c e n tra la  e lek try cz­
na o sile  32.000 H P.

Z głów nego w ejścia w idoczne bądą 
na  p ierw szym  p lan ie  budynki ad m in i­
s tra c y jn y  i pocztowy, położone wśród 
w ielkiego parku . N a przecznicy p a rk u  
znajdow ać sią bądą: w ielki basen,
p ły w aln ia  i szk lany  rezerw oar d la  
zdjąć podw odnych, pozatem  re s ta u ra ­
cje i kaw iarn ie ; w końcu o lb rzym ia  
c iep la rn ia  i zak ład1 ogrodniczy. P rz e ­
w idziane je s t d la  w szystkich  b u d y n ­
ków m ia s ta  kinow ego ogrzew anie cen­
tra ln e  na  zimą i chłodzenie cen tra ln e  
w czasie le tn ich  upałów . D la  urządzeń 
chłodzących przeznaczona je s t s tu d n ia  
głęboka, n a  k tó re j postaw iona bądzie 
w ieża w odna, m a jąca  dostarczać po­
trzebnej ilości wody pod ciśn ien iem  
3—4 atm osfer. N a szczycie wieży zo­
s tan ie  zm ontow ana ruchom a p la tfo r­
m a d la  zdjąć „zwysoka", pano ram icz­
nych etc.

— W szystko m a być gotow e w kw ie­
tn iu  r. 1937! — J a k  to m ożliwe? — w y ­
krzyknąłem , sto jąc  w śród falistego  te ­
renu , w te j chw ili zieleniejącego ozi­
m ą pszenicą. Mój in fo rm ato r, będąc, 
„pezzo grosse" (g ruba  ryba), pozwolił 
sobie na  p rze łam anie  zakazu w kracza­
n ia  na  teren  budow y i w łasnoręcznie 
u su n ą ł kozły b ron iące w jazdu, po­
prow adziw szy sw oją „B alilla"  po no­
wej, głów nej drodze przyszłego p a rk u  
w m ieście k inem atograficznem . J a k  
po sto le  jecha liśm y  po g ładk im  a s fa l­
cie szerokiej szosy... pa ręse t m etrów . 
Z a trzym ała  nas w ysoka śc iana  uiczui- 
w elow anej jeszcze ziem i-law y, te ren  
je s t bowiem w ybitn ie  w ulkaniczny,

Jeden z gmachów przyszłego miasta filmowego pod Rzym em wraz z wejściem na 
tereny wytwórni. FoU L_ BazzicheUi,

Nie, nie mogą uw ierzyć, żeby tu  
gdzie jed y n ie  w te j chw ili is tn ie je  ten 
kaw ałek  szosy — za rok  m iało  s tanąć  
m iasto.

— S tan ie! — odpow iedział m i z cnCr- 
g ją  m ój in fo rm ato r. — Jeżeli na  m o­
czarach m ogło w n iesp e łn a  rok  s tanąć  
nowe m iasto  S ab au d ja , o ileż ła tw ie j 
postaw ie m iasto  na te ren ie  sta łym . 
D zień O tw arcia je s t postanow iony: 
„N atale  di Rom a", od tego n iem a spe- 
laeji. Żelazna wola M ussoliniego dzia­
ła  cuda, w szelkie przeszkody usuw a 
sią, nap ięcie  woli w szystkich  je s t t a ­
kie, że to, co w innych  w arunkach  roz: ■ 
c iągałoby  sią n a  m iesiące, za ła tw ia  
sią w p a ru  dniach. P rzedew szystk iem  
n iem a dzisia j p rocedury  b iu ro k ra ty c z ­
nej, k tó ra  n as  z ab ija ła  daw niej. Za­
ła tw ia  sią w szystko „od ręki".

Mój rozm ów ca opow iada m i dalej 
sw oje w łasne p rzeżycia psychiczne na 
tle  w pływ u ta k ie j narzuconej woli ko­
goś, kogo sią uw ielb ia , a rów nocześnie 
uw aża za nieom ylnego. M ożnaby osob­
ny fe lje to n -stu d ju m  nap isać  na tem a t 
tych  cuda d z ia ła jących  przeżyć n a tu ­
ry  psychicznej. N a raz ie  je s t fak tem , 
że za rok  m a s tan ąć  całe m iasto  
o n a jw span ia lszych  urządzeniach  tech ­
nicznych w m iejscu , gdzie dziś zoba­
czyłem kam ień w ęgielny, zaopatrzony  
krzyżem  i kaw ałek  asfa ltow ej w spa­
n ia łe j drogi. I  te raz  jestem  już  pew ny, 
że m iasto  to s ta n ie  w oznaczonym  te r ­
m inie, ja k  stanęły  L itto ria , S ab au d ia  
czy P o n tin ią .

J. Lambert.

Benito Mussolini, osobiście uczestniczący w założeniu kamienia węgielnego 
pod największe miasto filmowe Europy, r-óre powstaje obecnie niedslch 
Rzym u przy Via Tuscolana. as. r . Si M. :;,,

Wschodząca g w i a z d a  
kinematografji włoskiej, 
Barbara M o n is ,  [która 
kreowała ju ż  z  powo­
dzeniem g ł ó w n ą  ro lę  
w filmie, opiewającym
dzieje marszu na Rzym

B O  M 4 -S  
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w span ia łych  wyników . P o c ią g a ją  go prze- 
dew szystkiem  sceny rodzajow e z życia 
w iejskiego. P o trąca  także o tem aty  re lig ij­
ne i historyczne.

W tym  sam ym  k ie ru n k u  idą także  m a la ­
rze wsi J a n is  V a lte rs  i A leksanders Ro- 
m ans.

W śród w spółczesnych m ala rzy  ło tew skich 
poczesne m iejsce z a jm u ją  u ta len tow an i 
ko lo ryści L. Svem ps i G ederts E liass, oraz 
E rn a  G eistau ts.

S ztukę d ek o racy jn ą  rep rezen tu je  Ludolfs 
L iberts, k tórego dekoracje  by ły  podziw iane 
na w ystaw ie sztuk  d ek o racy jn y ch  w P a ­
ryżu w 1925 r. J e s t  on s ta ły m  w spółpracow ­
nikiem  opery  narodow ej w Rydze, subw en­
cjonow anej przez państw o i maj^fcej do 
sp e łn ien ia  w ażne cele narodow e. ^

Z g rafików  na w yróżn ien ie  z a s |u g u ją  
E rnests Z iv arts , Teodors U ders, Ą lfreds 
P lite -P le ite , J u l i j s  M adernieks, żeb^? w y ­
m ienić ty lko  najw ażniejszych .

R zeźbiarstw o rep rezen tu ją  T eodors Zal- 
kalus, B u rk ard s Dzenis, G ustavs S k ilte rs , 
K arlis  Zale, E m ils  M elders i znany rneda- 
Ije r A ugusts  B ija.

„W  dziejach m a la rsk ich  i rzeźbiarsk ich  — 
czytam y w k a ta logu  w ystaw y — we w szyst­
kich gałęziach sztuki zdobniczej, dekoracy j 
te a tra ln y ch , w ceram ice i m eblarstw ie, 
w tkactw ie  i h a fe ia rs tw ie  — wszędzie w i­
dzim y ^w ysiłek a rty s ty czn y  narodu , czer­
piącego swe n a tchn ien ie  z daw nej trad y c ji 
i zasilanego przez ożywcze p rąd y  nowocze­
snej sztuki eu ropejsk ie j. Ten silny  ruch a r ­
tystyczny  nie je s t w cale w ynik iem  pom yśl­
nych okoliczności i w y ją tkow ych _ in d y w i­
dualności, lecz jest objaw em  g łębokiej ener- 
g ji tw órczej i zdolności narodu  ło tew skie­
go".

W ystaw a sztuki ło tew skiej z Zachęcie 
je s t tłum nie  zwiedlzana i św iadczy w ym ow ­
nie  o zacieśn ia jących  sie coraz bard z ie j wę­
złach i trzy  jaźń  i pom iędzy narodem  ło tew ­
skim  a polskim . -

P. P rezydent H. P. dukanyw a otwarcia w ystaw y  sz tu k i ło tew skiej 
w Zachęcie w arszaw skiej.

W S Z Y S  T K I E  Z D J Ę C I A  

A G. F O T . „ 8 W I A T O  W J D “
Shu lm e Otis

Sku line- LiepinS M a rta : 
(iłowa kobieca“ (granit)

Liberts L u d o lfs . 
Port ryb a ck i“ (o t).

W  tych dniach  P. P rezyden t R. P. dokonał w T ow arzy­
stw ie Z achęty  S ztuk  P ięknych  w W arszaw ie o tw arc ia  w y­
staw y  sz tuk i ło tew skiej, da jące j obraz rozwoju m a la r­
stw a i rzeźby ło tew sk ie j od d ru g ie j połowy X IX -ego 
w ieku do dni o sta tn ich .

P ierw szym i budzicielam i m a la rs tw a  na Łotw ie byli 
K arlis  H uns (1830—1874) i J u l i j s  P edders (1838—1902). S ta ­
ra ją  sie oni p r ą d y  zagran iczne , n a js iln ie j podów czas.pulsu­
jące w M onachjum  i P a ry żu , zespolić z trad y c jam i miej- 
scowemi. U daje  sie to jed n ak  w zupełności dopiero A lks 
nisowi i B aum anisow i, k tó rzy  dochodzą do św ietnych 
w yników , naw iązu jąc  do sztuki ludow ej, k tó ra  n a  Ł o tw ir 
m anifestow ala  od wieków sw ą żyw otność dorobkiem  n a ­
p raw dę cennym  i bogatym .

Duży wpływ  na p lasty czn ą  tw órczość ło tew ską w yw arł 
także P e te rsb u rg , skąd p ro m ien iu je  na ca łą  ówczesną 
Rosje szkoła m alarsk a , m a jąca  św ietnych  przedstaw icieli 
w p e te rsb u rsk ie j akadem ji.

Do n a jw y b itn ie jszych  kolorystów  łotew skich należy J a ­
n is R ozeutals (1856—1916). Był to syn kow ala, k tó ry  z za 
c ię tością  chłopską p rzeb ija ł sie przez życie i doszedł do

fliass Gederts: 
Zbiót ziemniaków" (ol.).

Kalnirió Edoards 
„ Flisacy“ (ol.).
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f e ó e li m am y t
odbyć podróż, wybierz- T 
my się w nią samolotem, ♦ 
a  napewno będziemy za- Z
dowoleni, gdyż odbędzie* I  
my |ą  t a n io ,  s z y b k o  ♦ 

i p r z y je m n ie . ♦

P rzy  REUMATYZMIE i  ARTRET YZMIE

Z A W IE R A JA .C E  R Z A D K A , R O Ś L IN Ę  C - H IŃ S K A . S C f l l N  —  S C + 1E N

pjęU*%ą ■Uacnaąę d
PUDRY HYGIENICZNE w jedenastu najmodniejszych odcieniach
Przygotowane według najnowszych postąpów nauki, absolut­

nie nieszkodliwe na cerą
Lab. Chem. Farm. M. M A L I N O W S K I E G O

W ARSZAW A, UL. C H M IELN A  L. 4
Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i rmach .

'W m arcu bieżącego roku 
m ineto  25 la t  od chw ili, gdy  
w P rzem y ślu  z in ic ja ty w y  
p ro f. 'M achowskiego, pow sta­

ło P o lsk ie  Tow arzystw o 
D ram aty czn e  im . A leksan­
d ra  hr. F red ry . T o w arzy ­
stw o postaw iło  sob ie  za cel 
szerzenie k u ltu ry  te a tra ln e j 
i budzenie d u ch a  polskości. 
W  n ied ług im  czasie  o trzy ­
m ało ono doskonałą  sa le  
w m u rach  s ta reg o  zam ku 
i  daw ało  coraz częściej 
p rzedstaw ien ia , zwłaszcza 
z k lasycznego re p e r tu a ru  
polskiego, n ie  zapom inając  
przedew szystk iem  o sz tu ­
kach p isarza , k tórego  im ie­
niem  sie  nazw ało. W ojna  
/Światowa, k tó rą  P rzem y śl 
szczególn ie  ciężko (odczuł, 
zniszczyła c a ły  dorobek tea ­
tru . A jed n ak  niczem  nie- 
z rażęni en tu z jaśc i zab ra li 
sie po w o jn ie  do odbudowy. 
O drestau row ano  salei zam ­
kową, śc iągano  n a  w ystępy  
g ościnne  sły n n y ch  a r ty ­
stów , najm ow ano  zaw odo­
w ych reżyserów , by le  pod ­
n ieść poziom  tea tru , byle 
„F red reu m " n ie  zeszło cło 
poziom u scenk i a m a to r­
sk ie j, w y staw ia jące j ty lko  
„szm iry“. D uża w tem  za-

l u & if e u & ł  M 9 ( t H  H s k ić ń G  .  f t e d t e u t o "

W o sta tn im  ro k u  „ F re ­
d r ę  urn" przeżyw ało  now y 
swój rozkw it, do czego w 
n iem ałej m ierze p rzyczyn i­
ła  sie  p ra c a  reżyserska  zna­
nego a r ty s ty  p. Ja ro s ła w a  
D aw idow ieza. Z w ystaw io ­
nych utw orów  (poza wspo- 
‘m n ian em i: rew  je, w odew i­
le, kom edje m uzyczne, b a ­
śn ie  d ram atyczne) d ługo 
sz ła  „Rozkoszna dziew czy­
na", n iezw ykle udatriie  ode­
grana,. — Pow odzenie sw e 
zawdzięcza te a tr  doskonałe­
m u m a te rja ło w i ak to rsk ie ­
mu, złożonem u w yłącznie 
z am atorów , p ra c u ją c y ch
z p ra w d  ziwem  pośw iece­
niem , stąd  też poziom  „F re ­
d reum " dorów nyw a często 
te a tro w i zaw odow em u. — 
F u n g u je  też „Fr)edreum “
jako  te a tr  rep rezen tacy jn y  
żo łn iersk i D. O. K . X., a. je ­
go w y stępy  w okolicznych 
m iastach  cieszą sie  n iezw y­
kłą p o pu larnośc ią . Bo przez 
ty le  la t  szerzen ia  k u ltu ry  
te a tra ln e j n a  K resach , w y­
robiło  sobie  „F red reum "
k u ltu ra ln ą  publiczność, b y ­
walców, z u fn o śc ią  i  w dzię­
cznością odnoszących s ie  
do jego poczynań.

Br. Ban.

W ejście do Teatru „F redreum “ 
w P rzem yślu , i l u m i n o w a n e  
z  o ka z ji ju b ileu szu  25-letniego 
istnienia Polskiego Tow arzystw a  
D ram atycznego , w  dzień  uroczy­
stego przedstaw ien ia  „Dam i h u ­

za ró w “ A leksandra  Fredrg.

słu g a  każdorazow ego preze­
sa, z k tórych , zw łaszcza 
o sta tn i, p. J u l ju s z  S ty  fi, 
w iele zapa łu  w p race  sw ą 
włożył.

T e a tr  w c iąg u  25 la t sw ej 
dz ia ła lności w y k sz ta łc ił całe 
zastępy  am atorów , a  także 
w ielu  zawodowców s ta w ia ­
ło p ierw sze kroki na de- 
Iskach „F red reum ". Dość 
w ym ien ić  n azw isk a  a r ty ­
stów  te j m ia ry  co L eliw a 
czy H nydzińsk i, obydw aj 
d eb ju tan c i z „F redreum ", by 
zrozum ieć, że te a tr  p rzem y­
ski s tan o w ił d o b rą  szkole 
d la  adeptów  k u n sz tu  sce­
nicznego. — W  c ią g u  sw ego 
is tn ie n ia  dało ^Fredreum"* 
około 700 przedstaw ień , 
przyczem  n iek tó re  sztuk i 
by ły  g ra n e  15 i  w iecej r a ­
zy. G łów nie g ra n o  kom edje, 
lecz znaczny odsetek d r a ­
m atów  a n aw et operetek , 
św iadczy  ch lu b n ie  o am b i­
c jach  tea tru . Rzecz zro zu ­
m ia ła , że znaczną większość 
re p e r tu a ru  s tan o w iły  u tw o ­
ry  polskie.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA  
F O T .  A. W Y S O C K I .

Scena z jubileuszow ego przedstaw ienia  „Dam i h u za ró w “ Al. Fredry.

P. S zczepańska , p . J u lju sz  S ty  f i  i />■ K rólikiewiczowa  — tr zy  czołowe  
s iły  teatru p rzem ysk ieg o  „Fredreum".

A dam  W ysocki, jeden  z „w eteranów " teatru  „ F redreum “ w sztuce  
p. t. „Pan D yrektor'' B isson’a.

P. Trznadel K ostrzew ska, śpiew aczka, w  otoczeniu rewelersów w  jed n e j 
z  rew ij teatru „Fredreum ".
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NOWA ŚLASKA SŁAWA ŚPIEWACZA.

CIEKAWA STA TYSTYK A  NOWOZAWARTYCII MAŁŻEŃSTW:
W  roku  1935-tym przeprow adzono s ta ty s ty k ę  m ałżeństw  i s tw ie r­

dzono n astęp u jące :
na 1000 m ałżeństw  now ozaw artych w yszło za mąż 

121 kobiet dzięki m ają tkow i 
44 „ „ p ięknym  kształtom

835 „ „ p ieknej cerze.
C h arak te ry sty czn y m  w tej s ta ty s ty c e  je s t fak t, że w r. 1935-tym na 

1000 kobiet 835 używ ało jedyn ie  k rem u  i p u d ru  B en ign ina  D ra  S tenzla , 
k tó ry  oczyszcza, up iększa i odm ładza cere.

ZARUJĄCY ZAPACH...
...to orzeźw ia jące  
w o d y  k w ia to w e

5  0  0  0
P I Ę K N Y C H  B O M B O N I E R

W YKW IN TN YCH
C Z E K O L A D E K
D E S E R O W Y C H
O G Ó LN EJ W A R TO ŚC I

Z ł .  6 0 . 0 0 0
przeznaczyła  d la  re k la m y  fa b ry k a  czekolady

Każdy może otrzymać w 1936 roku 
bombonierę wartości 12 złotych 
j a k o  b e z p ł a t n ą  p r e m j e .
In fo rm ac je  szczegółowe są  udzielane w składach 
i w sklepach  firm ow ych oraz we w szystkich w ięk­
szych p rzedsięb io rstw ach  ze słodyczam i. liKI

S tefan  B a rań sk i, diugotlet-ni k ap e lm is trz  scen  operow ych 
w e Lw ow ie, W arszaw ie , K rak o w ie  a w K atow icach , od trzech  
la t  p rzeb y w a w P oznan iu , gdzie  zaan g ażo w an y  został przez 
d y re k to ra  Opetry P ozn ań sk ie j, d ra  Latoszew skiego, n a  s ta ­
now isko d ru g ieg o  k ap e lm is trza . P. B a ra ń sk i w czasie  sw ej 
p ra c y  na scen ie  T e a tru  W ielk iego  w P oznan iu  d a ł siię p o ­
znać, ja-ko m uzyk o w ielk ich  w alo rach  a r ty s ty c z n y c h  i ka- 
pelm isitrzow skicli. D ziełem  k ap e lm is trza  B a rań sk ieg o  jes t 
w y staw ien ie  p ięk n e j o p ery  U m b erta  G io rdana ip. t. „A n ­
d rze j C h en ie r“ , p o sta tn io  w znow ienie po .kilku la tach  m e­
lo d y jn e j o pery  C zajkow skiego, s ły n n e g o  „E u g en ju sza  Onie- t 
g in a “ . W osobie p. B a rańsk iego , m a  T e a tr  W ielk i k ap e l­
m istrza , d bałego  o wysoki poziom prow adzonych przez sie­
bie oper.

Ziem ia K ie p u ry  w ydała  znowu znakom ity  ta le n t śpiew aczy w osobie te ­
no ra  lirycznego, T adeusza B era la , k tó ry  zdobył w obecnym  sezonie m u ­
zycznym O pery W arszaw sk ie j w ielk ie powodzenie w roli Jo n tk a  w „H al­
ce", K irk o ra  w „G oplanie" i innych  licznych kreacjach . Po ukończeniu  w y­
stępów  w W arszaw ie, p. Tadeusz B eral ud a je  sie do W łoch na dalsze stu- 
d ja , na k tó re  o trzy m ał już  stypend jum . N a  zd jęciu  naszem  w idzim y go 
w ro li K irk o ra  z opery  Żeleńskiego p. t. „G oplana". Fot. J a n  M alarski, a rsza w a

Nasze najznakomitsze gwiazdy filmowe posłu­
gują sie nowym i cudownym środkiem kosmetycz­
nym. jakim jest TUSZ RICIL/S dla upiększenia 
swoich oczu.

Spreparowany na olejku rycynowym, tusz ten 
powoduje, natychmiastowe wydłużenie sie rzes, 
otaczaiac je pasmem lśniącego jedwabiu. Jedna tylko chwilka 
na zastosowanie — a spojrzenie Pani porwie wszystkich swym 
czarem.

Jest on absolutnie nieszkodliwy nie szczypie i nie spływa. 
Wyrabiany jest w odcieniach: NOIR. BRUN, ACAJOU. CHATA IN 
i VERT. H03

W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y
C Z Y T A J Ą  IL U S T R O W A N Y  K U R Y ER  S P O R T O W Y

RAZ DWA TRZY

C A L E N D A L ,  
N A M I C O. 
H A B A N I T A ,  
L A V A N D E
d e  B o n n e  M a m a a



Z  TEATRU ROSYJSKIEGO W WARSZAWIE

Bazyli Sikiewicz, w głównej roli sziuki Olga Org, W. Aposzański, W. Zdanow i M. Rustanowa
p. ł. „Chirurg“ i N. Zarina w roli maiki. w aChirurgu“ Karniejczuka.

M.Lało ludzi naogół w ie o tem, że czynny je s t 
w W arszaw ie ro sy jsk i te a tr , k tó ry  w ystaw ia 
w o ry g in a le  dzieła sceniczne au to rów  rosy jsk ich , 
zarów no dzisiejszych, ja k  i przedw ojennych.

R osy jsk ie  S tud jo  D ram atyczne — ta k a  je s t o fi­
c ja ln a  nazw a tego te a tru  — pow stało dzięki n ie­
zm ordow anej en e rg ji św ietnego a k to ra  te a tra l­
nego i film ow ego, B azylego Sikiew icza, znanego 
polskiej publiczności kinow ej z film ów : „S trasz ­
na noc“, „Rok 1914“, „Przebudzenie*1 i „P an ienka  
z P o ste -restan te“.

MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE K U R S Y
„ W I E D Z A "

KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14
przy g o to w u ją  na u stnych  lek c jach  zb io row ych  w K rakow ie , 
o raz w drodze k o respondenc ji, zapom ocą .p rzystępn ie  i wy- 
czerpu jnco  opracow anych  sk ry p tó w , p ro g ram ó w  i m iesięcz­
nych tem atów . W y k ła d a ją  w y b itn e  siły  fachow e. P ro sp ek ty  

bezp ła tn ie . 363
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B azyli S ikiew icz je s t Po lak iem . U rodził sie 
w Zam ościu, g im naz jum  ukończył w K ielcach. 
Po o trzy m an iu  m a tu ry  postanow ił s tu d jow ać  
praw o. W  ty m  celu w yjechał do R osji, gdzie u- 
kończył w ydział p raw ny  na un iw ersy tec ie  w Mo­
skwie.

W czasie s tud jów  praw niczych  rozw inął sie 
w S ikiew iczu zm ysł te a tra ln o -ak to rsk i. Zdobyw ­
szy dyplom , nie m iał już  ochoty pośw iecić sie 
kar je rze  praw niczej. N a tu ra  c iągnę ła  go do te a ­
tru . W stąp ił wiec do s tu d ju in  S tan is ław sk ie ­
go. Po ukończeniu  k u rsu  o trzy m ał stanow isko 
w jego tea trze , gdzie zdobył w ielką popu larność  
pod pseudonim em  W asy la  W assiljew a.

Jeg o  ta len t, popu larność  i w aru n k i zew nętrzne 
zw róciły  na niego uw agę p ierw szych  rosy jsk ich  
producentów  film ow ych, k tó rzy  zaprosili go do 
p racy  w film ie. W assiljew -S ikiew iez byl jednym  
z pierw szych „gwiazdorów** k in em a to g ra fji ro ­
sy jsk ie j.

R ew olucja  p rzerw ała  tok zajęć. W raz z g a r s t­
ką rozbitków  te a tru  S tan isław sk iego  w ędrow ał 
Sikiew icz po w szystk ich  k ra ja c h  E uro p y  i A m e­
ryki przez 10 lat. W  czasie tych w ędrów ek g ry ­
wał w film ach  p ro d u k c ji n iem ieckiej i f ra n c u ­
sk iej, pod reży se rją  B uchow ieekiego, T u rzań sk ie ­
go i W olkowa.

C ztery  la ta  tem u  zaw ita ł dó Polsk i, gdzie osiadł 
na s ta łe  w raz  z m ałżonką, doskonałą  a r ty s tk ą  
zag ran icznej g ru p y  te a tru  S tan isław sk iego , H a ­
liną  G ulan icką, có rką  znanego p roducen ta  film o­
wego, inż. S te fan a  G ulanickiego.

Dwa i pół roku  tem u m ałżonkow ie założyli w 
W arszaw ie ro sy jsk ie  stud io  d ram atyczne, w któ- 
rem  zaszczepili m etody a rty s ty czn e  S ta n is ła w ­
skiego, przyczem  oboje m ieli w ykłady . R ów no­
cześnie stu d jo  daw ało k ilka razy  m iesięcznic 
zam knięte  przedstaw ien ia, w yreżyserow ane przez 
Sikiew icza, w czasie k tó rych  przekonać sie m o­
żna było o postępach  adeptów  ro sy jsk ie j sztuki 
scenicznej.

W roku bieżącym , gdy Bazyli Sikiewicz^ w y­
kszta łc ił już  dostatecznie  zg rany  zespół i rów no­
cześnie o trzy m ał koncesje na prow adzenie te a tru  
o tw artego , p rzerob ił daw ne a te lie r  film ow e „Fa- 
lan g a“ na Nowym -Świecie na sch ludną  salkę, 
m ieszczącą 110 m iejsc.

R e p e rtu a r s tu d ja  jest .
dość urozm aicony,^ gdyż 
oprócz sztuk au to rów  ro­
sy jsk ich  sk łada  sie thk- 
że z dzieł l i te ra tu ry  sce­
nicznej i zagran icznej, 
tłum aczonych bądź przez 
Sikiew icza, bądz przez 
G ulanicką.

M iedzy innem i R o­
sy jsk ie  S tudio  D ram a­
tyczne w ystaw iło  in te re ­
su jącą  sztukę sow ieckie­
go a u to ra  K arn ie jczuka, 
p. t. „Chirurg** ( ty tu ł o- 
ry g in a ln y : „P la ton  K rie- 
czet“), w k tó re j S ik ie ­
wicz dał k reac je  w pe­
wnych m om entach  w prost 
w strząsa jącą . W pozo­
sta ły ch  ro lach  odznaczy­
li sie: H a lin a  G ulanic- 
ka, W. Żdanow, N. Z a ri­
na. i Śnieżyna.

T ak  to pow sta ł i p ra ­
cu je jed y n y  ro sy jsk i te ­
a tr  w Polsce.

Karol Ford.

B a z y l i  Sikie- 
wicz,założyciel 
i kierownik Ro­
syjskiego S tu ­
d ja  D ra m a ­
t y c z n e g o  
w Warszawie.

w ko le:  
Dyrektor War­
szawskiego Te­
atru Rosyjskie­
go. Bazyli S i­
kiewicz, w fil­
mie p o l s k i m  

„Rok 1914“.

H a l i n a  
G u l a n i -  

cka -S ik ie-  
wiczowa, ar­

tystka Rosyj­
skiego Studja 

Dramatycznego 
w Warszawie.

Foł. nDORYS**t W arszaw a .

W y n i k i e m ,  / t  g r i  rjr»
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i t O G G B T
n a jle p s z a  o ryg . a n g ie lsk a  
p a s ta  do o b u w ia  n ie p rz e ­
m a k a ln a , n ie  z a w ie ra  k w a ­
s ó w , p o d w a ja  t r w a ł o ś ć  
o b u w ia  i n a d a je  m u n ie ­
z ró w n a n ie  p ię k n y  p o ły sk .

Met, oeuadct.

^BoarębuSM / /  Ż;}<lać w szęd z ie .

Jen. R e ^ r  W a r s z a w a ,  K a c z a  7 , t e l .  f> 15 - 9 6 .

KREACJA SEZONU
sus

M dm Jóu t
PERFUMY oSUBTELNYM 
ZAPACHU. WYRÓŻNIANE 
PRZEZ WYTWORNE PANIE

/ /

Lentlieric
PARIS

N iezw ykle c h a rak te ry s ty czn y m  objaw em  dla 
naszej epoki je s t pow odzenie w szelkich film ów  
rysunkow ych  i m arjonetkow ych , pełnych  fan taz ji 
i hum oru . N a jp o p u la rn ie jsze  z te j k a te g o rji  w P o l­
sce są chyba słynne  f ilm y  D isney‘a z M ickey‘em. 
D isney  o siągną ł bowiem  efek ty , k tó ry ch  nie po­
s ia d a ją  film y  zwykłe. Zdołał dać nam  zapom nie­
nie i beztroską  przy jem ność  estetyczną, p rzeno­
sząc nas na p rzeciąg  k ilk u n a s tu  m in u t w św iat 
zupełn ie  inny . N ow atorzy  te a tru  m arzy li o w y s ta ­
w ian iu  sztuk, k tó reby  nas pochłonęły  swą fan ta - 
styeznośeią  i pozw oliły  zapom nieć na  chw ile o ży ­
ciu bieżącem  i codziennych tro skach . J e ś li w tea ­
trze  p róby  tego rodzaju  w ypadały  słabo, zapew ne 
z b rak u  odpow iednich ta len tów , rea lizu jący ch  do­
bry  pom ysł, to w k in ie  re z u lta t osiągn ię to  c a ł­
kowicie.

F ilm  z M iekey‘em posiada oczywiście w ielu n a ­
śladowców. J a k iś  Czech próbow ał tw orzyć film y  
tego rodzaju . I  odrazu  w ykazał, ja k  zupełnie nie 
rozum ie idei. Oto w sw ych film ach  d a ł nam  treść 
życiową, p e łn ą  e ro ty k i, a naw et p o rn o g ra fji, s t r a ­
sząc n a s  p rzy te in  i p rzy g n ęb ia jąc  ogrom nem i m a- 
szynerjam i... A m y tak  chcem y na chw ile bodaj 
zapom nieć o w szystkiem , co „ trąc i“ naszą sza rą  
rzeczyw istością i p rzy p o m in a  ją  w na jp ięk n ie jsze j 
choćby form ie.

M ickey-owi b rak  może jednego: pew nej idei, 
głębokości. F ilm y  D isney‘a  nie p o ru sza ją  w nas 
żadnej s tru n y  głębszej, n ie w zbudzają  żadnego 
rezonansu  trw alszego . D z ia ła ją  p rzy jem n ie  swą 
tre śc ią  zabaw ną, lecz dość naiw ną, w span ia łym  
ry tm em , g e n ja ln ą  h a rm o n ją , doskonałym  p o d k ła­
dem m uzycznym . K to  zna obecny sposób p ro d u k ­
cji, ten  zrozum ie ten s tan  rzeczy. D isney założył 
ogrom ne zak łady , z a tru d n ia ją ce  k ilkuse t a r ty s tó w  
i rysow ników  różnych szczebli, kształconych 
w sp ec ja ln e j szkole D isney‘a, do k tó re j w inni oni 
uczęszczać w ciągu  dwóch la t. Dziś sam  D isney 
m a ty lko  czas na szkicow anie pom ysłów . Sztab 
najb liższych  w spółpracow ników  k reśli dalsze wy­
tyczne tych  m ałych arcydzieł. W końcu rysow nicy  
każdego dalszego szczebla u zu p e łn ia ją  szkice, za ­
p ro jek tow ane  i p rzedysku tow ane na szczeblach 
w yższych te j o ry g in a ln e j h ie ra rc h ji. Twórczość 
wiec i tu  została zm echanizow ana, in d y w id u a l­
ność zab ita . W spółpracow ników  je s t ty lu , że w re ­
zu ltac ie  zwycięży napew no g u st i sm ak tłum u.

*  *  *
Jakżeż m ało w Polsce są znane film y  m arjone t- 

kowe naszego rodaka S tarew icza! Zasadniczo s ta ­
now ią one przeciw ieństw o film ów  rysunkow ych. 
S tarow icz odrzucał w szelkie propozycje a m e ry ­
kańskie, odrzucał k o n trak ty , p roponu jące  m u su­
m y bajońsk ie  za pew ną ilość film ów  rocznie! 
W iedział, że to doprow adzi do upad k u  jego  a rc y ­
dzieła. Ju ż  od p a ru  la t zam ierzałem  go odwiedzić, 
lecz znajom i uprzedzali m nie: „On nikogo nie 
przyjm uje"... Mimo to nap isa łem  do niego i od­
w ro tn ą  pocztą uzyskałem  m iłe zaproszenie. S ta ­
row icz m ieszka poza P aryżem , w w illi, w pobliżu 
lasu. Tu tw orzy, ży jąc  n iem al w yłącznie uro jo- 
nem  życiem  sw ych dziw acznych tworów... Choć 
nie sam ; m ieszka bowiem  z rodziną. T ak  do m nie 
mówi:

— Obecnie w p ra c y  pom aga m i córka, w nosząc 
dużo w łasnej o ry g in a ln e j inw encji; n ie  wiem  n a ­
wet, co w obecnych film ach  je s t je j, a  co moje... 
K ażdy  szczegół w ykonyw am y sami...

P ra c a  n iesłychana! M arjonetk i są  tu  w ykonane 
jak , że m ożna nadaw ać im przeróżne pozycje, p rze­
kręcać jeb rąp u o n ą , pogi, nąw et pąlce, N ajczę­
ściej zresztą w ykonyw a sie każdą m arjone tke  
w trzech  różnych w ym iarach , co pozw ala n a  od­
pow iednią g rą  „pierw szych planów ", podkreślan ie  
poszczególnych w yrazów  n iem al k a ry k ą tu ra ln em i 
rucham i, czy porpszepląin i plem ych ust,,, A nie

zapom inajm y: zdjącia p rzeprow adza sią podobnie 
ja k  u D isney‘a, t. zn., że rob i sią tysiące  fo to g ra fij, 
n ad a jąc  laleczkom  kolejno poszczególne pozycje, 
s tanow iące w sum ie jeden  ruch, kolejno fo to g ra ­
fow any w każdej sw ej fazie...

W  tem  m iejscu  nasuw a sią uw aga, k tó ra  n as  za­
w stydza: film y  m arjonetkow e S tarew icza  są  d a ­
w niejsze niż w szystk ie Mic.key‘e!!! S tarew icz  tw o­
rzy  od roku  1911...

Mówi nam  dale j:
— Początkow o tw orzyłem  w yłącznie film y  n au ­

kowe, przyrodnicze. D ziało sią to w R osji, dokąd 
m ój ojciec by ł zesłany  za działa lność polityczną. 
C zerpałem  z k lasyków  ro sy jsk ich , a le  n a k rę c i­
łem też „P an a  Tw ardow skiego", k tó rego  do dziś 
dn ia  sobie w ybaczyć nie mogą! Bo dziś zupełnie 
inaczej u ją łb y m  ten  w sp an ia ły  tem at. Otóż p ra ­
cu jąc  tak , zauw ażyłem , że w poszczególnych oko­
licznościach nie m ożna rea ln ie  uzyskać pew n; ch 
efektów , ja k  n ap rzy k lad  spowodować p ian ie  ko­
g u ta  czy ja k iś  ruch  m uchy... T rzeba sią było uciec 
do środków  innych. Oto, ja k  narodził sią m ój film  
m arjone tkow y  przez re flek sją  nad  pow yższem i 
zjaw iskam i,, ich analizą , zastosow anie ja k  n a jsze r­
sze. Z dają  sobie spraw ą, że m oje m arjo n e tk i, po­
s ia d a ją  w iąeej możliwości, niż film y  rysunkow e. 
Bo tró jw ym iarow ość  m niej m ączy oko, je s t b liż­
sza rzeczyw istości. A pozatem... n ik t nas nie goni; 
p racu jem y  ty lko  w tedy, gdy jesteśm y  w n as tro ju . 
Żyjem y w raz  z m arjo n e tk ą , a je j życie je s t poe­
zją. T w orzym y ry tm . N adajem y  taneczność k ro ­
kowi, hum or ruchom ... I  d la tego  m arjo n e tk a  nie 
boi sią an i M ickeya, an i te a tru , an i konku ren c ji 
k ina, z jego  a rty s ta m i, tak  tru d n y m i do opanow a­
nia. A żemy sam i n ieczuli jes teśm y  na złoto, któ- 
rem i chcą nas obsypać, wiąc zachow ujem y n ieza­
leżność...

S tarew icz  u śm iechnął sią. O glądam y in sta lac je . 
M arjo n e tk a  pow olnie p rzy b ie ra  żądaną  pozą i m i­
miką. N ie rew o ltu je  sią, n ie  n iecierp liw i. N ie m ą­
czy. A le, co najciekaw sze: S tarew icz rów nież nie 
mączy sią! P rzew ażn ie  w ykonyw a on film y  k ró t- 
kom etrażow e. W ykończył jed n ak  osta tn io  ogrom ­
ny, bo 2.000 m etrów  liczący film , o snu ty  na  p o d sta ­
wie: „R einecke Fuchs". Po raz  p ierw szy  dano 
fan tastyczności ty le  m iejsca na  błonie film owej...

— P la n y ?  C hciałbym  przenieść  sią do Polsk i, 
zam ieszkać gdzieś na wsi... T am  p rzy ro d a  je s t j a ­
kaś inna... A ja  chciałbym  w dalszym  c iągu  n a j­
w ięcej czerpać z przyrody . M arzą o nak ręcen iu  ł" 
mu, osnutego na  „ Ja n k u  M yzykancie":... J a n e k  
na p ierw szym  planie, n iem al n ieruchom y, a tło... 
S tarow icz dokończył fa lis ty m  ruchem  ręki...

M iłośnie spogląda ojciec film ów  m arjonelko - 
w ych za swe dziw aczne tw ory , m arjo n e tk i g ię tk ie  
i fan tastyczne, w tow arzystw ie k tó ry ch  pełen  swo­
body przenosi sią w inne św ia ty , w yczarow ując  
tam  d la  nas n iesam ow ite w rażenia...

Zygm unt Frenkiel (P a ry /h
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ANITA LOUISE

piękna blondynka, jest chlubą amerykańskich ekranów Foł. P o lo ń sk y  — H o llyw o o d .

upoważniający do 
los owa n i u na grody
tm Łiiiiofn r



M i ł o ś ć  i  r o m a n t y z m  w  „ S t r a s z n y m  .

■lozef Orwid i S tan isław  S ie lański zam arli w  niem em  osłupieniu .. Oto kapita lna scena  H' now ym  film ie  po lskim  p. t. „Straszny D w ór“ nie brak będzie scen. w ypełnionych
z film u  m uzycznego  p. i. „S traszny Dwór", którego prem jera  odbędzie się niebaw em  szczerym  hum orem . Oio jedna  z nich, w które j biorą u dzia ł M arjusz M aszgński
w  w arszaw skieni kin ie  „Pan", oraz w w ielu kinach prow incjonalnych . z d ję c ia  F o t. „ im a c o - F O X “. i S tan isław  S ie lański  — dw a j św ietn i kom icy po lsk ie j sceny i ekranu.

M yliłby sie ten, k to b y  sądził, że nowy film  po l­
ski ]). t. „S traszn y  D w ór" je s t li ty lko  w iern ą  f il­
mową od b itk ą  p o p u la rn e j opery  M oniuszki o tym  
sam ym  ty tu le .

Nowy polski obraz w ytw órn i „Im ago-V ox“ je s t 
o p a rty  na sam oistnym  scenarju szu , osnu tym  je ­
dynie  na tle  m oniuszkow skiej opery.

Rozbudow a te m a tu  poszła w dwóeh k ie ru n ­
kach :

P o d kreślen ie  szlachetnego  rom antyzm u, jak i 
sie zaw iera  zarów no w fab u le  lib re tta , ja k  i n ie ­
śm ierte ln e j m uzyce S tan is ław a  M oniuszki oraz 
w konflikcie  m iłosnym  dwóch p a r am antów .

Trzeba wiedzieć, że zarów no pierw szy, ja k

i d ru g i elem ent, p o trak to w an y  je s t w film ie 
z w ie lką  dbałością  o sz lach e tn y  s ty l i ton. N iem a 
tu  m iejsca  an i na tatw izm y, an i na tan iość  e fek­
tów rom antycznych  i m iłosnych ; w szystko po­
dane je s t w tonie, ow ianym  nim bem  rycerstw a  
szlacheckiego.

Zobaczym y wiec m iłosne p e ry p e tje  Szczepań­
skiej z C ontim , oraz G rossów ny z Czekotow- 
sk im  — zobaczym y trudności, na  ja k ie  uczucia 
tych zakochanych p a r  n a tra f ia ją , przy  zachow a­
n iu  przez rodziców sta ry ch  tra d y c y j rodowych.

P ięk n a  m uzyka M oniuszki w y tw arza  n a s tró j 
daja.cy sie określić  chyba ty lko  m ianem  c z a ru ją ­
cego. T ak ie  pieśni, ja k : A rja  z k u ra n ta m i, P rzą-

śniczki, P ieśń  w ieczorna, P ieśń  ry ce rsk a  i t. d. 
w zru sza ją  każdego P o laka . Te w łaśn ie  p ieśni 
w ykonane będą w film ie  „STRA SZN Y  DWÓR".

Innego  rodzaju  beda sceny rom antyczne, już 
raczej o zabarw ien iu  zaw adjackiem . — M am y tu 
na m yśli: ku lig , porw anie  dwóch rycerzy  i tym  
podobne, k tó re  ukażą  nam, jak  baw iono sie 
w daw nej Polsce.

Słowem  film  „S traszny  Dwór" bedzie napraw dę 
czemś liowem i in te resu jąeem  w polskiej k in em a­
to g ra f  ji.

J a k  słychać p rem je ra  tego w yjątkow ego obrazu 
odbędzie sie ju ż  w p ierw szych dn iach  Św iąt 
W ielkanocnych.

Wesołych Świąt!
(Ułoż. K. S zum anow a — K lub  Szaradz . w W arszaw ie.)

J e s t  to, że tak  pow iem , 
n iem ąd ra  sza ra d a ...

W szak p rzed  W ielkanocą 
każda baba b iad a , 

g dy  je j  ja j  z ab rak n ie , — 
bo m a w r o p  złego:

E-ce sp ry tn eg o ,
co je j  k u ry  z jad a .

N aw et Be-be wie już  
o cze-m tu ta j  m owa, 

a tem lbardziej tąga., 
sz a ra d z ia rsk a  g łow a.

A-be ła tw o w iern y ch
dziś ju ż  n iem a w cale, 

w iem  to doskonale , — 
p raw d a  to n ie nowa.

De-ee p rzed n ie j s tra w y  
rozśw ietli ob licza, 

bo na lepsze św ię ta
tru d n o  dziś ju ż  liczyć:

W czasie k ryzysow ym  
je s t gotów ki m ało...

„ Ś w ią t W esołych*4 życzę
serdeczn ie  W am ... Całość!

(U w aga: Z am iast używ anych  zw ykle sy la b  liczbow ych, 
w szaradzie  n in ie jsze j zastosow aliśm y a lfa  betowe.)

Alleluja!
S zarad a .

(Ułoż. J .  U rsel-W onschow a — K lu b  S z a ra d /, w W arszaw ie.)

T riu m fa ln y  ry d w an  W iosny 
w toczył sie  n a  św ia t.

T rzy -raz  życie — w iec radosny  
człek, zw ierz, p tak  i gad.

D rug le-trzecle  o raz  n a r ty  
poszły  daw no w k ą t, 

ty lk o  w b ry d ża  g ra  z a ż a rty , 
ten  i ów do św ią t.

Ś w ięta! Ś w ię ta ! P ie rw szy -d ru g l 
te ra z  d la  m n ie  glos...

T rzeb a  fo rsy  f — Słońca s tru g i 
b ie rz  i n a p c h a j trzos.

Na babeczkę? na szyneczką 
i na ca łe  też, 

na wódeczkę, sukieneczke 
złoto słońca  bierz.

W iosna — słońce!... A lle lu ja!...
W ten św ią teczny  czas 

naw et k ry zy s niech n ie  bu ja  
n ied o sta tk iem  nas .

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch sz a ra d , re d a k c ja  „Ś w ia­
towida*4 przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna „Ś w iatow ida44.
R ozw iązania  należy  n ad sy łać  n a ju ó źn ie j do dn ia  18 kw iet­

n ia  1036, w raz z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie * N-ru 12:
Do-re-m i-fa-sol-la.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z M-ru 12 nadesłali:

L eonard  Zoraw ow icz, M olodeczno: M arja  B aw orow ska, K li- 
m iee: ks. J u l ja n  A rlitew icz , M ychów ; Leon B ien iasz , Lwów; 
„ M an fred 44; M arja  P rokopow iczow a, W arszaw a; Zofja F iu t 
kow ska. W arszaw a; „ J a n k a 44 z W arszaw y ; W ojciech  Świę­
cicki. K raków ; S ten a  R osieków na, K rak ó w ; J o la  i H ala  
Kowalczyków.ne, Lódź; B. Dzi.kiewicz, W arszaw a; W a le rja n  
S iko rsk i, T o ru ń ; F. P ergałow sk i. W arszaw a; A dam  H am er- 
lak , K rak ó w ; F ran c iszek  S a ram a , W o jsław ; M isia i Burek  
z K ia k o w a ; m jr. T. C haszczyński, Żółkiew ; Al. K arczm ar­
czyk. K a rtu z y ; M. M arcinkow ski, K a r tu z y ; T eofil Sobecki, 
Poznań ; J a n in a  Skrzy,pczaków na, C eradz K ościelny ; S t. Mi- 
kow ska, W arszaw a; Z ygm un t T ie tz , W arszaw a; M a rja  M ru ­
bel, W arszaw a; N. K az im ierz  K ozłow ski, W arszaw a; L usia  
G rzeszczaków na, W arszaw a; Ja n u s z  R om an, W arszaw a; A n ­
toni S ie ram sk i, W arszaw a; K lub  P racow ników  „G azo lin a" , 
B o ry sław ; Z arząd  K lubu  S portow ego Zw iązku S trze leck iego  
„S trze lec44, B o ry sław ; J .  S iebzehner, B o ry sła w ; Jó z e fa  darn­
iow a, B o ry sław ; M ery P iw ow arczykow a, B o ry sław ; K aro l 
L ukasiew icz, B rzeżany ; .Joanna M arczyńska , T a rg a n ic a ;  J a ­
n ina D obrow olska, T o ru ń ; L udka O grodzińska, K rak ó w ; K a­
zim ierz G ilew icz, P oznań ; Z. P ta sz y ń sk a . O św iącim ; M ieczy­
sław  M ikulski, O ty n ja ; H elena B irk e n th a l, S tan isław ó w ; 
M a k sy m iljan  T en enhaus, S tan isław ó w ; E. R ozenberżanka, 
B rzez in y ; S tan isław  K apuścik , K atow ice; Leszek R udkow ski, 
S tan isław ó w ; W ik to r ja  K ow alow a, S to łpce; J a d w ig a  B adu- 
rzan k a . S zop ien ice; H elena C elew iczow a, S ta ry  Sącz; W ład y ­
sław  W ag n er, W ilno; H elen a  P o jm eńska, D ubno; J a n  N o r­
b e r t M aziarz , O zorków ; W ład y sław a  W ojtczakow a, O zorków ; 
K azim ierz W ołow ski, O zorków; W anda Żak, Z aw ierc ie  (zł. 
20.—); J .  Minców.na, K alisz ; J e rz y  W ojtynow ska, Bydgoszcz; 
J a n in a  T rznad low a, Z akopane; K az im iera  Jó z e f  ow iczów na, 
P oznań ; J e rz y  B ie len ia , W arszaw a; M ira  K o strzew ska, W a r­
szaw a- Zbyszek Z apiór, K rak ó w ; Zw iązek S trze leck i O rlq ta , 
K raków ; A lb in  K am io n k a , Ja s ie n ie c ; ZTygmunl U rb ań sk i. 
Buczac-z; Jó z e fa  S tu lów na, P o zn ań ; Ig n a c y  K łap u t, G orzeu 
D olny: S ta n is ła w a  Z aw orska, P o zn ań ; A nton i Żor, Żyw iec; 
W ładysław  Ja n k o w sk i, Żyw iec; A lfred a  Św itkow ska, Lwów; 
K olejow e P rzysposobien ie  W ojskow e O gnisko Skole; I re n a  
U rban ó w n a , Lw ów ; L. L udw ikiew iczów na, Łódź; Rena U sta - 
szew ska, W arszaw a; W acław  B ultrow icz, G niezno; Zyśka 
F ran c iszek , Lw ów ; Zdzisław  P arczy ń sk i. C zęstochow a; .Jad­
w iga M ościcka, B ratoszew ice; J a n  Popiel, Łom ża; J a d w ig a  
G aw inów na, K rak ó w ; W . Nosć, A n in ; W. W ieczorek, P o ­

zn ań ; P o inorzanka, T o ru ń ; A ntoni M ieczkowski, W ilno; W an ­
da S.; „F ilek  z B aran o w icz" ; C ezary  W ładysław  Z am iński, 
W arszaw a; Z ygm unt JurLs. S tan isław ów ; .Tanina Szyszk o n ­
na, Osowce; B ro n isław  K aczm arczyk , Leszno; H e len a  H a ra j-  
dów na, G rabno; B ron isław a R ainu łtow a, Jeżów ; Czesław 
Błażejew ski., Z ąbki; L ucja  Panneukow a, Lw ów ; A dam  Broż, 
K rak ó w ; Zofja P a rty o zan k a , K raków ; K az ia  T ym ków na. 
Lwów; A dam  W ojtow icz, C habów ka; B olesław  B łażew icz, 
S tu g le ; T eresa  Iw aszkiew iczów na, K atow ice; K aro l S u c h a ­
nek, W ęg ierska  G órka; A lic ja  Rojków na, Z aw ierc ie ; E u s ta ­
chy K idyba, W łodzim ierz; K azim ierz W ojciechow ski, W ie­
lu ń ; L. Z elis ław ska, E dw inow o; W acław  G ąsiorow icz, Łączy 
ca; W acław  Pogodziński, W arszaw a; ks. J a n  Lewicki-, P rz e ­
m y ślan y ; J e rz y  Bukow ski, K raków ; „ F lo ro  de Estpero44, 
W łodzim ierz; W. M oliere, Bydgoszcz; T adeusz K renz, W a r­
szaw a (zł. 10.—); E u g en ju sz  P rzybysz, W arszaw a; Ja n in a  
Lesiew ska, K łobuck; H en ry k  M atuszew ski, L u b lin ; J u l ja n  
T ro m p ete le r, O tw ock; Z ofja  Majorowsika, Ł ódź; p łk . dyp l. 
A lfons M a rjan  W ójtk ielew icz, T arnopo l; W ą le r ja  W asilew ska, 
C zęstochow a; S tan isław  W alczyński. Częstochow a; J u l ja n  
T urk iew icz , Żółkiew ; F ranc iszek  S zaliński, R adom sko; Lud­
wik B ednarsk i, W arszaw a; P io tr  G eisler. K rak ó w ; Cs. Leo 
n inków na, W arszaw a; H alsza  Praw dzic-Szczaw ińska , P oznań ; 
Z ofja  U jw arow a, D ubno; K . B ienląsow a, F a le n ie a ; W ito id  
S inalsk i. C horzów ; A nna Papee, K atow ice; I re n a  Senze, Ży­
ch lin ; J a n in a  B roscli, K rak ó w ; Tadeusz A m an, K ozow a; inź. 
T adeusz Popiel, D ąbrow a G órnicza; K. Ć w iertn iaków na, Za 
kopane; A lic ja  S tep an ek , L ódź; J a n  D ziew iącki, P ie k a ry  
Ś ląsk ie ; T adeusz K ow alczyk, B rzezinka; inż. Z y g m u n t S ło ­
w ikow ski, W arsz aw a ; B olesław  W odzyński, R adom ; S ta n i­
sław  Suda, N isko; „ E m e ry t44, W ilno; Z ofja  M uszkatiblatów- 
na. W arszaw a; L eonard  O sadziński, W ilkow ice; „Zocha. s K o­
n in a 4*; J e rz y  Bielesz, K raków ; I re n a  Lew icka, Lw ów ; Z ofja  
G olińska , K rak ó w ; B ro n isław  M oraw ski, K atow ice; Józef 
K ucznik , K atow ice; A lfred  B ab ik , Chorzów; A lek san d er 
P aszkow ski, L ida ; B r. R o tte r , K rak ó w ; A n d rze j Ja n k o w sk i, 
K raków ; W iłem  K oj, C horzów ; R yszard  B inducliow ski, T a r­
nopol; M arcin  W loką, Św iętochłow ice; M a rjan  Tolow aki, 
S tan isław ó w ; M a rja  K aczyńska, W arszaw a; A. Loeglerow n, 
Lwów; A ntoni Biega.nowski, Ł om ża; F ry d e ry k a  H essel, S ta ­
n isław ów ; M a rja  G óralska , Lwów; A leksander M ieczników  - 
sk i, Opole; S ab in a  K osm anów na, Zamość; M arczuk M ikołaj, 
W arszaw a; F r . C hm ielew ska, T rzebieszów : W anda G ąsiorow - 
ska , W arszaw a; W ito ld  Polzeniu.k, Częstochow a; F ra n c iszek  
K ocur, C hybie; A nna Woroncow., W arszaw a; H a n k a  Wow* 
persk i, S itarachow ice; W ładysław  K iepursk i, W arszaw a; J ó ­
zef F ru c h tg a r te n , B rześć; S ew eryn  M ordaw ski, L im anow a; 
C ecy lja  R akow ska, H rub ieszów ; Tadeusz Zubek, C ieszyn; 
K a ro lin a  P o lita lsk a , G łogów ; M yszka z  B a rw a łd u ; H elena 
K islin g er, Lw ów ; Ja d w ig a  M illleiówina, C horoszcz; W. H a- 
horkiew icz, S k aw in a ; W anda Zgórków na, Ja ro s ła w ; K az i­
m ierz  Rolek, S k arży sk o -K am ien n a ; Zofja Z ajączkow ska, Sy- 
d zyna; A lina  Nyczowa, Szelków  N ow y; R om uald Żak, W a r­
szaw a; J e rz y  Z apiór, K rak ó w ; M arjan  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; 
Z ofja  D ykaczów na, R ybnik  (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w ia­
to w id a 44 od 1-31. V. 1936).

N agrody  o trzy m ali pp . W an d a  Zak, Z aw iercie (zł. 20.—), 
T adeusz K renz, W arszaw a (zł. .10.—), o raz Z ofja  D ykaczow - 
iih, R ybnik  (p ren u m era ta  m iesięczna  „Świaitowida44 od 1—31. 
V. 1036).
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